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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
t wyjątkiem poniedzisików i dni poświą- 
tecznych. | 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie . 4 złr. 50 cent. 
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Namer pojedynczy kosztuje 10 centów. 
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Ai A 
” 
Narodowej“ Plac Halicki w pałacny 
Ulamieckich. Ogłoszenia w PARYŻU pewj 
muje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja pań 
Adama, Correfoar de la Croix, Rouge 4. prenume- 
ratę zaś p. pułkownik Racskowski, FauBoug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein at V ogier, 
‘nr. 10 WallŃschgasso. A. Oppolik Stadt, Stubenbaste1 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Maximilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nsd 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein ot Vogler. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatę 6 centów 
od miejscz ebjęteści jednego wiersza drobnym dra- 
kiem. Listy Faacżę upy Pik oS ya nie 
ulegają frankowaniu. uskrypis drobno nie 
zwracają się, iess bywają nıszosone. 
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0d administracji 
Prenumerata na „Gazete Narodową“ 


wynosi: 
na prowincji: 
kwartalnie i 6 złr. 
miesięcznie Po (Ahh 
we Lwowie: 
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
miesięcznie . li>, SL 


Abonentów miesięcznych upra- 
szamy © rychle nadesłanie prenume- 
řaíiy dla uniknięcia możliwej zwłoki 
w przesyłce. 

Również upraszamy tych, którzy 
a zamówieniem otrzymali kartę te- 
atra wojny, aby przypadającą kwotę 
j zechcieli przesłać wraz z prenumeraią. 


Lwów dnia 26. maja, 


Do półurzędowej Polit, Corresp. piszą ze 
Lwowa 21. b. m.: „Tutejsze namiestnictwo 
widziało się spowodowanem rozesłać okólnik, 
który przypomina starostwom powiatowym w ca 
łym kraju istniejące prawne przepisy co do nie- 
dozwolonych werbunków, i surowe przestrze- 
ganie ich zaleca. W zwykłych stosunkach uwa- 
żałoby to może namiestnictwo za zbyteczne. Za- 
chowanie się ludności przez cały ciąg zatargów 
wschodnich jest w ogóle jak przystoi. Można to 
powiedzieć słusznie równie o Polakach jak o Ru- 
'Binach. Ponieważ jednak nie brak w kraju ani 
miejscowych ani przybyłych polityków, którzyby 
( “sjeli pośrednią drogą ratowania Turcji doku- 
ć sprzyjaźnionemu mocarstwn sąsiedniemu, u- 
ważają władze za swój obowiązek nad wszelkie- 
mi manifestacjami i pojawami, dążącemi do wpro- 
wadzenia tych zamiarów, ściśle czuwać, bez róż- 
nicy, czy się ma do czynienia z otwarcie wystę- 
pującemi na jaw symptomami czy z siłami dzia- 
łającemi tajemnie. Władze nie cofną się przed 
żadnym Środkiem, aby skrzyżować usiłowania, 
zdolne narazić oświadczenie neutralności monar- 
chii w jakimbądźkolwiek kierunku, lub łatwo- 
wierną i gorącą młodzież dla celów zagranicz- 
nych chwytać na wędkę. Kraj jest spokojny, po- 
trzebuje spokoju. Władze będą umiały w potrze- 
bie ochronić go przed wichrzeniami pojedynczych 
bezmyślnych awanturników. Usiłowaniu, aby się 
nie stać winnym żadnego grzechu nieprzezorności, 
odpowiada powyżej wspomniany okólnik, który 
w całej Galicji dobre zrobił wrażenie." ; 
Powyższy komunikat półurzędowy, który w1- 
docznie sfabrykowany został we Wiedniu przez 
jakiegoś ajenta moskiewskiego, na dwie części 
się rozpada: jedną jest doniesienie o wydanym 
przez namiestnietwo okólniku, który Krytyce 
wcale nie podlega; druga zaś — komentarz, 
przeciw któremu wystąpić musimy. W Galicji 
jest spokój, 0 werbunkach niedozwolonych nikt 


| 


SZKICE KAUKAZU. 


Z życia Czeczeńców. 
przez 
Wacława Masłowskiego. 


IL 
(Ciąg dalszy). 


— Płacze... nie łkała.. śpiewała, nie, 
| śpiewała.. A pan ? Powiadasz, że siedzi 
nackiej ?... Dobrze... 

Zamyślił się i ręką wskazał kobiecie, żeby 
„ wyszła. Stara posunęła się ku drzwiom i znikła za 


nie 
w ku- 


„bardzo dobrze, — mówił do 
siebie pan Parpeljanc. Bek w kunackiej, a żona 
młoda u siebie ; płacze i nie je. He, he, kurka 
ziarno schwyciła. I tak prędko ! No panie beku, 

"jam nie winien; nie trzeba ci było być takim 
walecznym i takim odważnym... Dobrze, bardzo 
dobrze |... Jam nie winien, jam nic a nie nie 
winien. 

Pan Parpeljanc nie mógł już więcej wyle- 
żeć na łóżku. Zerwał się jak gdyby nigdy żadnej 
nie doznawał choroby, ubrał się szybko, włożył 
baranią czapkę na głowę i ku drzwiom posko- 
czył. Cotnął Się jednak i usiadł na stołku. 

— Dokądże pójdę nasamprzód. 

Po krótkim namyśle wstał, otworzył szafkę, 
wmurowaną do Ściany, i zaczął z tej szafki wy- 
dobywać miseczki, filiżanki, łyżki i inne sprzęty 
domowe, stawiając to Wszystko tuż obok siebie, 
na ziemi. Kiedy zupełnie szafkę wypróżnił, przy- 
łożył wtedy rękę do jednej z bocznych desek, 
posunął ją trochę w prawo, potem do góry, po- 
tem znowu w prawo. poczem deska w dół do 
połowy opadła, otwierając w kąciku maleńką 
kryjówkę. owej kryjówce znajdowała się nie 

' wielka blaszana szkatułka, którą pam Parpeljane 
ostrożnie wyciągnął. postawił na półce, otwo- 
rzył i wziął do ręki świstek papieru, leżący ną 
górze. Był to rachunek, w którym wszystkie po- 
zycje wpisane były jakiemiś znaczkami, podobny- 
mi do hieroglifów. Cyfra totalna była olbrzymia. 
Napatrzywszy się dosyć na ten rachunek, pan 
Parpeljane wpisał weń nową pozycję, 1 na bok 
położył. Teraz zabrał się do szkatały, pełnej 
banknotów moskiewskich i zaczął je w rękach 
przerzucać, rachować i przerachowywać. SKoń- 
czywszy tę czynność, oddzielił kilka banknotów, 
które natychmiast włożył do pugilaresu, a skrzyn- 
kę znowu wypełniwszy jak się należało, odsta- 
wił'ję na bok. Zapuścił teraz rękę głęboko w 
ową kryjówkę, zapuścił raz drugi i trzeci, za 
każdym razem wyjmując woreczki, pudełka i pu- 

< dełeczka mniejsze i większe. Otworzył je wszyst- 


kie i — błysnęły brylanty, rubiny, szmaragdy i! 


nie myśli, owszem wszystkie głosy publiczne je- 
dnomyślnie wystąpiły przeciw wciąganiu do le- 
gionu ziomków, którzy są w kraju, i tu dla kra- 
ju pracować mogą. Szeregi legionu, a raczej ar 
mii, pozostawione są wychodźcom, którzy do kra: 
ju wrócić nie mogą. Komentarz półurzędowy gro- 
zi tym, z których niby dowcipnie a w istocie 
głupio szydzi, że „chcą pośrednio ratować Tur- 
cję“ -— bo do tych należą przecie nietylko Pola- 
cy, ale 1 Austro-Węgry, — lecz tych, którzy po- 
średnio chcą ratować Moskwę, jakoś nie widzi. 
W końcu austrjacki Moskal półurzędowy jeszcze 
kłamie, bo o „wspomnianym okólniku* nikt nie 
wie, więc też okólnik ani „w całej Galicji“, ani 
w ogóle nie mógł zrobić „dobrego“ ni złego wra- 
żenia. Godnem uwagi jest, że Wiener Zig. wy- 
drukowała z tego komunikatu jedynie doniesienie 
o okólniku namiestnictwa, a komentarz pominę- 
ła, — Czas zaś wszystko powtórzył bez wszel- 
kiej od siebie uwagi. 

Do rozwiązania sejmu kraińskiego 
Stara Presse dodaje następujący komentarz : 
„Kadencja sejmu tego jak innych upływa dopie- 
ro w jesieni; rozwiązano go już teraz ze wzglę- 
dów na szczególne właściwości kraju, a to, aby 
ludność mogła wziąć udział w nowych wyborach, 
gdyż w jesieni znaczna jej część poza krajem 
przebywa. Co się tyczy sejmu rozwiązanego, 
przypominamy, że narodowo-klerykałna większość 
jego uchwałą, na ostatniem posiedzeviu d. 22. 
kwietnia powziętą, Wydziałowi krajowemu pole- 
ciła, aby do trybunału administracyjnego w czas 
wniósł skargę przeciw ministerstwu o naruszenie 
przez rząd prawa, które reprezentacji krajowej 
legalnie przysłuża, popełnione przez to, że mini- 
sterjum wbrew propozycji Wydziału krajowego 
zamianowalo dyrektora Mrhala, niemiłego klery- 
kałom i Słowieńcom, członkiem krajowej Ra- 
dy szkolnej. Nim powzięto tę uchwałę, pre- 
zydent kraju przestrzegał i stanowczo bronił 
prawa korony co do nominacji. Między innemi 
czynami opozycyjnemi sejm kraiński d. 20. kwie- 
tnia uchwalił rekurować do trybunału państwo- 
wego co do pretensyj kraju z powodu przyczy- 
niania się na cele sanitarne przy epidemiach.* 

Rząd zatem przeprowadzi wybory, zanim 
żywioły centralistyczne, tj. niemieckie opuszczą 
kraj za zarobkiem, — i może coprędzej zaraz 
po wyborach sejm nowy zwoła (jeżeli wybory te 


szczególnym. Już przed tygodniem wiedeński ko- 
respondent Gazety Lwowskiej doniósł: „Na za- 
proszenie miasta Tryestu wielu z naszych także 
deputowanych zamierzało uczestniczyć w wy- 
cieczce wakacyjnej, celem obejrzenia tryesteńskich 
budewii portowych. Zapisanych już było 17 Po- 
laków. Któżby sądził, że wysnuje się z tego dra- 
źliwa kolizja! A jednak tak się stało; albowiem 
klub lewicy chwycił się tej sposobności, aby dać 
dowód, że on rej wodzi w Izbie. Objął bowiem 
nieco uzurpacyjnym sposobem urząd gospodarza 
w wycieczce i chciał innym stronnietwom dykto- 
wać przepisy programowe. Aby uniknąć wszel- 
kiego pozorn poddawania się woli klubu lewicy, 
deputowani polscy odstąpili od zamiaru uczest- 
niczenia w wycieczce ; pojedzie ich do Tryestu 
może dwóch tylko.* 

Teraz zaś donosi wiedeński korespondent 
Czasu: „Dzisiaj rano wyjechało z Wiednia kil- 
kudziesięciu deputowanych do Tryestu, aby na 
zaproszenie miasta tego obejrzeć tamtejsze bu- 
dowle portowe. Między deputowanymi tymi znaj- 
duje się około 10 deputowanych Polaków ; zrazu 
zapisanych było więcej. Niesnaski z tej okolicz- 
ności między klubem lewicy a innemi klubami, 
mianowicie także kołem polskiem, usunięto w 
drodze porozumienia. Były to zresztą, jak się 
teraz pokazuje, niesnaski natury osobistej, nie 
klubowej Z Tryestu udadzą się deputowani na 
zaproszenie do Poli, aby zwiedzić i tamtejsze 
budowle portowe. Kolej Południowa daje wolną 
jazdę; gościnnego przyjęcia, ofiarowanego przez 
miasto Tryest, deputowani nie przyjęli.“ 

, Po co członkowie naszej delegacji udział 
wzięli w tej wycieczce. trudno pojąć. Czy na to, 
aby figurować jako przyczepek dr. Herbsta, do 
którego przy powitaniu w Tryeście zwrócił się 
burmistrz Angeli i prezydent Izby handlowej 
Brüll ? åle zachodzą przytem inne okoliczności. 
Już we Wiedniu wiedziano, że w Tryeście może 
ię wycieczkę spotkać wielki despekt. Tajny „ko- 
mitet tryesteński*, który ciągle daje znaki swego 
życia. wydrukował i ogłosił odezwę, w której u- 
chwałę Rady miejskiej zapraszającą obie Izby 
Rady państwa do Tryestu, zowie „niegodną i 
grzeszną 1 wezwał, aby „posłów  austrjackich 
tak przyjęto, jak się przyjmuje wrogów i gnębi- 
cieli. Oti „przyjęcie przeszło bez demonstracyj 
ulicznych, ho żeż policja wszelkie środki ostro- 


wydadzą tym razem większość centralistyczną), | żności poczyniła, —— ale podczas gdy dygnitarze 


aby ową skargę cofnął, której rzeczywiste prze- 
prowadzenie byłoby faktem wielce ważnym, a po- 
dobno dla centralistów szkodliwym. Możemy so- 
bie wyobrazić, jak tam zacznie działać rządo- 
wa maszynerja wyborcza ! 

Na zaproszenie tryesteńskiej Rady 
miejskiej i Izby handlowej wyjechało d. 23. bm. 98 
członków Izby posłów z ministrami Stremaye- 
rem, Chlumetzkim i de Preiisem do Trvestu; 
zapewne pojechafi i niektórzy lordowie przedli- 
tawscy. Wyznaczono 5000 zł. na przyjęcie człon- 
ków Rady państwa, ofiarowano pociąg umyślny, 
ale tego nie przyjęto. Bogaczom tryesteńskim o 
to chodzi, aby jeżeli nie podwyższono, to przy- 
najmniej w wysokości obecnej nadal pozostawio 
no subwencję dla „Lloyda tryesteńskiego,* która 
to subwencja okazuje się całkiem zbyteczną a 
nawet szkodliwą. 

Podnosimy tę wycieczkę Z powodu udziału 


blękitnemi łebkami. Z woreczków powyjmował 
imperjały moskiewskie i dukaty tureckie i za- 
czął je przerzucać z ręki do ręki, ciesząc się 
dźwiękiem metalu. Potem wysypał je wszystkie 
razem na półkę, a drogie kamienie i nici pe- 
reł i granatów między złotem rozrzucił. Zapalił 
kilka stoczków, które w oddaleniu postawił i od- 
szedł. Odszedł, i stanął w niemym zachwycie. 

I było na co też patrzeć! Ani gwiazdy na 
przeźroczystem niebie błękitnem nie błyszczą 
takiemi barwami; ani słońce, gdy oświeca cza- 
rowne doliny Gruzji bogatej, nie tworzy takiego 
bogactwa i takiej harmonji barw najrozliczniej- 
szych! Cudowny widok! Cała ta gruda złota i 
drogich kamieni błyszczała, rzucała iskry, zda 
się ruszała, jak gdyby żywa! Tu bryljant żółta- 
wy łypnął iskrami na perły łagodnie świecące, 
jak gdyby słał im pocałunki miłości, tam rubin 
pałał czerwonym płomieniem zazdrości i gniewu, 
a szmaragd blaskiem spokojnym zdawał się wa- 
śnię łagodzić. Czerwone korale, jak struga krwi 
opasały złote kolumny i tak do nich przylgnęły, 
jak gdyby wieki w tym uścisku wzajemnym po- 
zostać chciały, a bursztyn żółty jak stary sucho- 
tnik Śmiał się szyderczo, patrząc na te namię- 
tności przejawy. 


Pan Parpeljanc ręką oczy zasłonił i stał tak 
przez chwilę; potem zbliżył się do szafki i za- 
czął kamienie i złoto w woreczki składać i do 
tajemnego schronienia odsyłać. Za woreczkami 
poszła szkatuła, a potem Ściana ruchoma napo- 
wrót zasuniętą została. Pan Parpelianc uporząd- 
kował w Szafeczce, doprowadzając w ten sposób 
wszystko do status quo ante. Ale jak każde inne 
staius quo ante, tak i owe dokonane przez pana 
Parpeljanca miało tę stronę ujemną, że nie było 
prawdziwe; pozostała bowiem nowa pozycja 
w rachunku, która w przyszłości nieuchronnie 
wywołać musiała nowe zaburzenia w szafce, a te 
znowu rozbudzą namiętności, drzemiące daleko 
w tajemnem schronieniu. 

— Do widzenia, moje ptaszeczki — mówił 
pan Parpeljanc.—W krótce przyjdę i oddam z pro 
centem... z dobrym procentem. | 

I zamknął szafkę. — Teraz już wyszedł. 


UL. 


Mahomed-bek mieszkał w obszernym domu, 
położonym w pośrodku cienistego ogrodu, do któ- 
rego żadne obee oko zajrzeć nie mogło, bo ota- 
czad go wysoki mur, złożony z ogromnych brył 
ciosowego kamienia. Jedyna brama, przez którą 
wchodziło Się do ogrodu, była ciężka, okuta że- 
lazem i prawie zawsze zamknięta. Czasami jeno, 
i to bardzo rzadko, ktoś z domowników Maho- 
med-beka, otworzywszy tę bramę tylko na tyle, 
że ledwie mógł się przez otwór przecisnąć, Wy- 
chodził do miasta, skąd, załatwiwszy interes, 
natychmiast do domu powracał. Sam bek jeszcze 


turkusy zaś prosto były przyklejone do smoły i seraju. a już zgoła nigdy nie odwiedzał sąsia - 
tworzyły pudełka, podobne do paczki zapałek z|dów i w swojej kunackiej nie przyjmował nikogo. 


perły, jedne w złoto, inne w srebro oprawne; rzadziej pokazywał się na ulicach i w karawan 
rep s py" Ty 


| 


; świadczenie ministra-prezydenta : 
P powodu. ' projekt przedłożony za taki, który, skoro przez 
w niej członków naszej delegacji, który jest dość | legislacje obu państw (Austrji i Węgier) przyję 
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l bogacze „Lloydowcy* przyjmowali Herbsta i 
Jego towarzyszy, ludność serdecznie przyjmowała 
techników z Padwy, którzy również dla obejrze- 
nia portu przybyli. I podczas gdy niemiecka 
Triester Zig. w artykule wstępnym sympatycznie 
powitała rajchsratowiczów, to włoski Nuovo 
Tergesteo, organ przez Radę miejską subwencjo- 
nowany, zwrócił uwagę, że „oprócz owych po- 
słów przybędą także wysłannicy inny ch pro- 
wincyj włoskich, a to z Padwy, których. najser- 
deczniej witamy. Zresztą z owych posłów publi- 
czność nasza, która w ogóle nie interesuje się 
sprawami Przedlitawii, zna tylko Herbsta i Ho- 
henwarta.* 

K omisja bankowa węgierskiej Izby 
posłów na pierwszem posiedzeniu z d. 23. b. m. 
uchwaliła zapisać w protokole następujące 0- 
„Rząd uważa 


tym zostanie, jaż nie może wobec banku być, zdolną jest. okazać się sprawiedliwą dla Polaków 
przedmiotem nowych rokowań. Wezwie się bankji że nie więcej nie potrzeba do wywołania tej 
narodowy, aby na tej podstawie uskutecznił au- sprawiedliwości a z nią zapomnienia waśni, dzie 
stro-węgierskie Towarzystwo bankowe. W razie |lącej Polaków i Moskali, jak tylko wyciągnięcia 
jednak niespodziewanym, gdyby bank. narodowy | ręki polskiej do zgody braterskiej z Moskalami. 
uczynić tego nie chciał, będzie zadaniem rządu Tak przekonaiy, wystąpił jawnie z propa- 
ukonstytuowanie austro-węgierskiego Towarzy- |gandą na emigracji polityki zgody i iączności Z 
stwa bankowego z innymi przeprowadzić." — | Moskalami, i dla okazanie, iż Moskale nie łudzą 


Minister Szell oświadczył, że oba rządy uchwa- 
liły przedłożenie wnieść bez zmiany i za obo- 
wiązujące uważać. W rozprawie ogólnej akcepto- 
wał Szell wniosek p. Falka : „Komisja przyjmu- 
je przedłożenie za podstawę rozprawy ogólnej, 
finalne jednak uchwały swoje tak co do całości 
jak i szczegółów od tego czyni zawisłemi, że 
przedlitawska Rada państwa do projektu rządo- 


strzega sobie, wnieść w Izbie wnioski inne, oko- 
licznościom odpowiadające.“ Dodał nadto Szell, 
że rząd węgierski wcale nie zrzeka się założe- 
nia osobnego banku węgierskiego, tylko projekt 
niniejszy uważa jako odroczenie onego do lat 
dziesięciu. 


Rozstrzelanie Krysińskiego w Warszawie, 
jednego z dowódzców oddziału powstańczego na 
Podlasiu w roku 1863, o którem wczoraj dono- 
siliśmy, nastręcza nam jeszcze kilka uwag. Jest- 
to fakt, który wykazuje ponownie obłudę, kryją- 
cą się w humanitarności Moskwy. Turkom bie- 
rze ona za złe karanie powstańców, wylewa łzy 
nad ich losem, oburzona na okrucieństwa Tur- 
ków, stawia powstańców słowiańskich pod opie- 
kę całej Europy, a sama w Polsce, w czasie naj- 
większego spokoju, w czternaście lat po powsta- 
niu popełnia okrucieństw o, które oburza głównie 
z tego powodu, iż popełniono je nie w gorączce 
bojowej, ale na zimno z systematu. Otóż to o- 
krucieństwo i barbarzyństwo systematu odejmuje 
Moskwie prawo występowania w obronie zasad 
humanitarnych w Turcji, a tłumaczy dostatecznie 
Polaków z nieufności, z nienawiści, jaką pałają 
dla Moskwy, i aż nadto motywuje potrzebę sta- 
rań w Europie, ażeby już raz kres położyć temu 
systematycznemu okrucieństwu i pastwieniu się 
nad narodem. Zwrócić tu jeszcze musimy uwagę 
na jedną okoliczność. Krysiński zyskał amnestję, 
i na zasadzie jej powrócił Oszukany otrzymał 
wyrok po kilkoletniem więzieniu do Syberji, 
chciał się więc uwolnić ucieczką, która w tych 
okolicznościach nie powinna była wywołać aż ka- 
ry Śmierci. Śmierć ta ilustruje amnestję carską, 
i dowodzi, iż dzisiaj jeszcze każdy, który brał u 
dział w roku 1863, czyto w razie dobrowolnego 
powrotu, czy też w razie oddania go w ręce Mo- 
skwy przez sąsiednie państwa, wystawionym bę- 
dzie na męczarnie i Śmierć okrutną. Rozstrzela- 
nie Krysińskiego przekonywa. jeszcze. że przy- 
swojenie sobie zasad i kierunku pansławistyczne- 
go nie uwalnia Polaka od prześladowania i o- 
krucieństwa moskiewskiego. 

Krysiński był jednym z bardzo nielicznych 
zwolenników na emigracji panslawizmu i propa- 
gował pogodzenie się z Moskwą, za co był na- 
wet powołany przed sąd kolegów w Paryżu i 
wykluczony z ich towarzystwa. Pojmował on to 
pogodzenie się z Moskwą w sposób szlachetny, 
który jednak wykazywał głęboką nieznajomość 
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Wiele mieszkańców miasteczka prowadziło 
życie samotne i pod tym względem Mahomed- 
bek niczem się od innych nie różnił, a jednak 
był przedmiotem ogólnej ciekawości i to właśnie 
dla tego, że takie życie prowadził. Ale boież 
nikt nie miał takiej, jak on, wyniosłej postawy, 
takiego bogactwa i takiego znaczenia, a nade- 
wszystko, nikt nie zamykał swego ogrodu tak 
ciężką bramą. 

— Ta brama musi coś skrywać, musi być 
przecież przyczyna dla czego ona zawsze zam- 
knięta, — mówili mieszczanie. 

Raz obudzona ciekawość coraz się wzmaga, 
dopóty aż nie zostanie zaspokojoną. Mieszkańcy 
miasteczka używali wszelkich sposobów , żeby 0 
Mahomed-beku dowiedzieć się ile można najwię- 
cej i rzeczywiście dowiedzieli się, że był księ- 
ciem Czeczeńskim, że ma duży majątek, że ha- 
remu nie trzyma i, wreszcie, że mieszka w do- 
linie, a nie w swych górach rodzinnych. z roz- 
kazu rządu. Ale w całej przeszłości Mahomed- 
beka nic nie znaleźli takiego co warto. byłoby 
skrywać. Również nie wykryli nie podejrzliwego 
za ową bramą ciężką i zawsze zamkniętą. 

Tak niefortunny rezultat gorliwych zabiegów 
i poszukiwań, prowadzonych, według mniemania 
mieszczan, z ogromną zręcznością, musiał ich 
irytować. Poczciwi mieszczanie czuli żal do Ma- 
homed-beka, bo jakże też można — być tak ta- 
jemniczym ! 

Odtąd ogólna opinia Skazała Mahomed-beka 
na noszenie okropnej tajemnicy, która nieuchron- 
nie musiała go doprowadzić albo do samobójstwa, 
albo do zbrodni. Jakikolwiek zresztą miał być 
jego koniec, będzie on wszakże niezwykły. Mie- 


szczanie, spoglądając na ponurego Czeczeńca za-! 


wczasu antycypowali przyjemność jaką im sprawi 
katastrofa bliźniego. 

Pan Parpeliane także się interesował Ma- 
homed-bekiem, chociaż ani na chwilę nie przy- 
puszczał, że przyczyną jego samotnego życia jest 
tajemnica; nie przypuszczał jedynie dla tego, 
że w ogóle zwykł wszelkie przypuszczenia opie- 
rać na pewnych podstawach, a takich w danym 
razie nie było. Pan Parpelianc interesował si 
Mahomed-bekiem dla tego, że nie o nim nie 
wiedział, a przecież musiał wiedzieć o wszyst- 
kiem! — Ze zwykłym więc spokojem ji przebie- 
głością zaczął się dowiadywać i wkrótce, bez 
szczególnych trudności odkrył, że w domu Maho- 
med-beka znajduje się młoda i ładna kobieta 
imieniem Lela. Zestawiwszy okoliczność jstnie- 
nia takiej kobiety z faktem, znanym powszech- 
nie, że Mahomed-bek był zawsze ponury i nigdy 
o sobie i o swoim domu nie mówił, pan Parpe- 
lianc przyszedł do przekonania, że Mahomed-bek 
był zazdrośny. A ponieważ człowiek zatruty ta- 
kiem uczuciem musiał być nieszczęśliwy, przeto 
pan Parpeliane, czując nie tylko chęć, Ble na- 
wet, do pewnego stopnia obowiązek ulżenia ra 
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znaczała się łagodnością, ale za to skutek był 
pewny. Przecież lepiej jest raz dobrze przeboleć, 
niż zawsze nosić w sobie zarodek choroby. 

Pomimo największego szacunku, jaki mamy 
dla pana Parpelianca za jego rozum i konse- 
kwencją w myśleniu, musimy jednak stanowczo 
zaprzeczyć trafności jego domysłom. „Wszakże, ze 
względu na sprawiedliwość, podnosimy tę oko- 
liczność, że pan Parpelianc dużo już w swojem 
życiu zbadał charakterów i mógł bez przechwałki 
powiedzieć, że zgłębił ludzką naturę. Byłoby je- 
dnak bardzo niesprawiedliwie, gdybyśmy Żądali 
od, niego nieomylności w badaniach tak deli- 
katnego przedmiotu, tem bardziej, że nawet pa. 
tentowane w tych kwestjach powagi czasami 
gorzko się mylą, a pan Parpeliane do przywileju 
nie miał najmniejszej pretensji. — Proszę to za- 
notować | 

Omyłka pana Parpelianca z tego jeszcze 
względu zasługuje na przebaczenie, że taki cha- 
rakter jak Mahomed-beka badał pierwszy raz 
w swojem Życiu; eóż więc dziwnego, że uszły 
jego uwagi bardzo delikatne odcienia, odróżnia- 
jące ten charakter od innych tego samego ro- 
dzaju ? 

Mahomed-bek był prawdziwym synem swojej 
ojczyzny. Aż do szpiku przesiąknęły go wszyst- 
kie dodatnie i ujemne cechy charakteru jego 
współrodaków. Wprawdzie nieszczęścia, doznane 
w latach jeszcze dziecinnych, wycisnęły swe pię- 
tno na jego duchowej postaci, ale w ogólnych 
zarysach jego charakter niczem się nie różnił od 
narodowego charakteru Czerkiesów. Z tego tedy 
powodu, chcąc bliżej zaznajomić się z Mahomed- 
bekiem, musimy poświęcić kiłka słów historji 
wojowniczych plemion czerkieskich. Tym sposo- 
bem będziemy mieli tło charakteru Mahomed- 
beka, a poznawszy jego przeszłość, snadno wy- 
tworzymy sobie pojęcie o owych piętnach, będą- 
cych jego indywidualną własnością. 

W głębokiej starożytności góry i doliny kau- 
kazkie zaludnione były dzikiemi resztkami nå- 
rodów, co z Indji, przez Porta Caucasica 
wchodziły do Europy. Owe resztki były bardzo 
nieliczne i jedne z druglemi nic wspólnego nie 
miały, nie znały się nawet. Mieszkańcy doliny, 
co się dziś Gruzją albo Kartuelią nazywa, prędko 
się nauczyli urabiać ryż i kukurudzę, rosnące tu 
dziko na równi z winogronem, pomarańczowemi, 
cytrynowemi i kasztanowemi drzewami. Patrząc 
ciągle na swoją ładną, wiecznie uśmiechniętą oj- 
czyznę, Gruzini wyrobili w sobie charakter ła- 
godny, wesoły i bezpieczny; kochali swoją Gruzję 
namiętnie, jak kochankę, co obsypywała ich swoi- 
mi pieszczytami, a nie jak matkę, dła Której 
trzeba było szacunku i poświęcenia. W bogów 
wierzyli dobrych, kapryśnych "ozagami, jednak 
dających się łatWo przebłageć ofiarami zi kwia- 
tów, owoców i pieśni. "Bak żył: sobie Gpaziai z 
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żniemu chociaż to był mazuimanin, postañowił 
Mahomed-bekowi Leię odebrać. W prawdzie, — 
sądził pan Parpelianc, — taka kuracja nie od- 
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wego przystąpi. W razie przeciwnym komisja owania , 
nie uznaje się związaną temi uchwałami, i za- |postoła słowiańskiej zgody z Polakami rozstrze- 


Polaków, ale rzeczywiście pragną tej zgody i u- 
mieją ocenić tych, którzy są jej apostołami. po- 
dał się do amnestji, i oddał się w ręce Moskwy. 
W więzieniu dopiero przekonał się o fałszu, 
tkwiącym w owych głosach moskiewskich, na- 
wołujących do zgody na gruncie słowiańskim, 
i żałował po niewczasie swojej ufności. Moskale 
na jego osobie postawili dowód rzeczywistego 
swojego pojmowania braterstwa z Polakami, i a- 


lali. Kula, która rozrzuciła mózg, rojący słowiań- 
skie idee, powinnaby wytrzeźwić Czas i innych 
polskich zwolenników panslawizmu, wyciągają- 
cych za przykładem Wielopolskiego ręce do Mo- 
skwy, z tych niebezpiecznych złudzeń 
bliwych mrzonek. 


i choro- 


Glosy z kraju. 


Odebraliśmy list oå jednego z poważnych i 
dobrze zapatrujących się na rzeczy obywateli na- 
szego miasta, który tem chętniej zamieszczamy, iż 
w zupełności podzielamy potrzebę traktowania 
wszystkich ważnych spraw publicznie. Rząd już z 
tego względu nie może być przeciwnym takiemu 
traktowaniu, iż ograniczanie opinij jawnie wyraźo- 
nych prowadzi do pokątnych w małych kółkach 
dyskusji, które wyradzają tysiące plotek o tajem- 
nych knowaniach, jakich pełuo jest u nas, a które 
nie mają najmuiejszej podstawy w rzeczywistości. 
Przeciwni wszelkiej koteryjności, niejawności, wszel- 
kiemu pokątnemu traktowaniu spraw, upominamy 
się o jawny ich rozbiór i o głośne umotywowanie 
wszelkich opinij, — dla tego to zamieszczamy na- 
desłany nam list : 

„Od czasu jak Moskwa wyraźnie i coraz sze- 
rzej zaczęła występować w sprawie wschodniej jako 
protektorka uciśnionych Słowian, mnożą się objawy 
świadczące o głębokiem zajęciu się umysłów i uwa- 
gi we wszystkich dzielnicach Polski. Rodacy nasi 
pod panowaniem Muskwj jakkolwiek milczą, nie- 
mniej zajęci są sprawą, która tysiąco synów ieh 
wiedzie w szeregach moskiewskich na pola bitew, 
stączanych niby za wiarę i wolność przez tych, 
którzy w Polsce uajsrożej wiarę i wolność prze- 
śladują. U nas współudział żywy z losami najbliżej 

dotkniętych ziomków, obawa aby Austrja nie staia 
się sprzymierzeńcem Meskwy i tym sposobem i my 
nie byli zmuszeni walczyć za sprawę nam wstrę- 
tną, żądza szlachetna, aby sprawiedliwość i słn- 
szność odniosła zwycigztwo, w końcu budzące się 
poczucie, że obowiązek patrjotyczny w tych eza- 
sach nie może się ograniczać na samem tylko peł- 
nieniu fnnkcji formalizmu antonomicznego, wszyst- 
kie te przyczyny wywołują coraz jawniejsze i wy- 
raźniejsze manifestacje w naszych pismach publi- 
cznych i w Życiu naszem społecznem. I otóż i ja, 
od dawia cichy i małoznaczący pracownik na tej 
trudem i męczeństwem uprawianej roli, którą spra- 
wą ojczystą nazywamy, chciałbym moje skromne 
zdanie złożyć ziomkow moim, na którego poparcie, 


dnia na dzień, śpiewając i wcale nie przypu- 
szczając, że mogą mieć wrogów. A tymczasem, 
tuż obok nich, na górach „niebo podpierających* 
zaczął ruszać się naród, powstały z tych samych 
resztek eo i Gruzini. Dopóki ten naród, a wła- 
ściwie liczne plemiona, znane pod różnemi na- 
zwami, jak na przykład Czeczeńcy, Lezgni, Ab- 
chazowie, Kabardowie i t. d., wcale licznemi nie 
były, bo przedstawiały oddzielne patrjarchalne 
rodziny, osiadie w jakimś wąwozie, za mieszka- 
nia obrawszy jaskinie; dopóki ptactwo i źwie- 
rzyna dostarczała tym plemionom obfitego po- 
karmu i dopóki dziki góral nie potrzebował wal- 
czyć z najbliższym sąsiadem o pieczeń zabitego 
niedźwiedzia ; — dopóty Gruzini nie mieli wro- 
gów. Ale od czasu jak górale, może być zupeł- 
nie przypadkowo, dowiedzieli się o plackach ku- 
kurudzianych i o winie i zasmakowali w owych 
delikatesach, od tego czasu zaczęli zbiegać w 
doliny na polowanie. Wojnę ze źwierzętami za- 
mienili na wojnę z ludźmi. Odtąd aż niemal do 
naszych dni na Kaukazie trwała ciągła wojna 
między góralami z jednej, a Grazinami, Persami, 
Grekami i Egipcjanami z drugiej strony. Osobi- 
sta odwaga, przebiegłość i wytrwałość stały się 
koniecznemi przymiotami każdego górala. Jako 
szkodliwy ciężar, z rąk własnych braci ginął kto 
nie posiadał tych zalet. Na górach kaukazkich 
pojawili się nowi Spartanie; prawodawcy oni 
nie mieli, ale warunki życia ułożyły im kodeks 
Likurga. To też nadzwyczaj szczęśliwie z Gru- 
zinami walczyli, a ponieważ wszystkie swoje 
wyprawy odbywali konno, przeto zaczęto ich na- 
zywać jeźdźcami, Dżarkiesami, ale Czerkiesami 
według naszego brzmienia. W cela skuteczniej- 
szego 6dpierania napastnika, Gruzini odczuli po- 
trzebę formowania zbiorowych jednostek, rządzo- 
nych zdolniejszymi. Tak powstało pierwsze wśród 
nich społeczeństwo i pierwsze pojęcie o władzy. 
Wkrótce też skupili się w jeden naród i obrali 
jednego wodza, króla; był nim wedłag podania 
Kartles, żyjący 3.900 lat temu. Od tego czasu 
walka z góralami była dla nich szczęśliwsza i 
Gruzini zaczęli rapuszczać się w góry już w ce- 
lach zaborczych. Bo ludzie — zawsze ludzie ! 
Ledwie siłę swej pięści poznają, wnet już im 
chce się cudzego. Prawa własności dla tych jeno 
święte, którzy ich bronić, którzy o ich nietykal- 
ność co chwilę obawiać się muszą, 


Gruzinom mało już było ich ziemi dziedzi- 
cznej, — sięgnęli po cudzą. Ale presja rodzi 
represją. Górale także zaczęli się skupiać i po- 
tworzyli liczne oddziały, rządzone przez atabe- 
ków, co znaczy księciów narodu. Każdy z owych 
oddziaiów nazywał się inaczej i tu poraz pierw- 
szy spotykamy nazwy Czeczeńców, Lezginów È 
innych. Walka jeszcze bardziej się zaogniła. 
Gruzini nie mogli z góralami dać sobie rady i 
po kolei prosili o pomoc to Egipcjan, to Gre- 
ków, Rzymian lub Bizantyńców. Zawsze jednak 
na tem wychodzili najgorzej, usłużni bowiem. 
przyjaciele rzadko. kiedy darmo fatygowali się 
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mogę tylko przytoczyć to zaręczenie, że pochodzi 
z serca czystego i że nie jestem zapisany w poczet 
zwolenników któregokolwiek z tych kół i koterji, 
które oddawna niestety w życiu publicznem przy- 
właszczają sobie monopol zarządzania nami. 

Pragnąłbym uwagę ogółu zwrócić na to: że 
podczas gdy Niemcy, Węgrzy, Czesi, Słowianie po- 
tndniowi swe sprawy uarodowe popierają współu- 
dzialem wszystkich warstw społecznych i z tego 
powodu starają się uzyskać i zainteresować wszy- 
stkie koła narodowe, — to u nas przeciwnie jakby 
lykano się sprawy narodowe traktować publicznie i 
jawnie, a natomiast sprawy nasze narodowe stają 
się własnością małych kółek, którym nikt często- 
kroć i nie wtóruje, Miałażby to być bojażń wy- 
stąpienia jawnie i otwarcie na szerokiej arenie w 
pełnieniu obowiązków naroaowych? Miałażby to być 
źle zrozumiana legalność i lojalność, niechcąca wy- 
chodzić po za ramy obywatelskości galicyjskiej i 
lękająca się rządu, nie wiedząc jeszcze czy będzie 
miała powód lękania się? Miałażby to być nawykłość 
nasza z czasów dawnych absolntyzmn wywołującego 
spiski, pessymistycznie sądząca, że mimo wolności 
nic nam nie wolno, i że dla nas pannje wyjątkowe 
pojmowanie i wyjątkowa praktyka praw obowiązu- 
jących ? Jeżeli tak, to należy się tej nawykłości 
pozbyć. Dla spraw narodowych nie może być nic 
zgubniejszego, jak traktowanie ich przez koterje i 
kółka, Czy delegacja nasza ma podnieść głos w 
obronie sprawy prześladowań religijnych w Kongre- 
sówce, czy wobec całej Europy mamy zaznaczyć 
stanowisko nasze w Słowiańszczyznie, czy wobec 
wstrząśnienia trzech części Świata wywołanego 
sprawą wschodnią, mamy apatycznie przypatrywać 
się walce, rozstrzygającej i nasze losy, czy myśleć 
o obronie zagrożonych żywotnych interesów, czy 
popierać legiony, czy potwierdzić zastępstwo 
interesów naszych poza granicami ziem naszych, — 
te i tym podobne kwestje nie są to przelotne i ma- 
łoznatzące sprawy, przeciwnie są to sprawy nader 
ważne, cały naród żywo obchodzące. 


Następstwa z tych spraw wynikłe mogą zde- 
cydować najbliższą przyszłość naszą, wedłng zasłu 
gi naszej i woli boskiej sprowadzić pomyślność 
lub klęski na cały naród, przyspieszyć lub cofnąć 
nasz rozwój dziejowy. Jeżeli tak jest, a tak jest 
rzeczywiście, czyż jest rzeczą godziwą, traktować 
i kierować te sprawy półgębkiem, po kryjomu, bez 
współndziałn narodu, o którego losy chodzi, trak- 
tować nie publicznie, ale przez kółka i koterje? Któż 
może brać na siebie tak ciężką odpowiedzialność 
prowadzenia narodu, nie pytając go o zdanie i 
wolę? Kto może się sumiennie narzucać kierowni- 
kiem, kiedy nie jest pewnym współudziału i po- 
parcia swych ziomków? Dzienniki pod tym wzglę- 
dem nie zastąpią głosu publicznego. Każdy z nich 
ma się za organ opinji publicznej a jakież rady- 
kalne i ogromne różnice w poglądach przez nie 
wypowiedzianych widzimy! Te różnice sprawiają, iż 
ci, którzy przyzwyczaili się kierować swe kroki 
według wskazówek dzienników, są w prawdziwym 
ambarasie i nie wiedzą czy się zwrócić na prawo 
czy na lewo, 

Kiedy nadchodzi pora, w której wyrażne i 
stanowcze obowiązki powołują, należy wielkie spra- 
wy narodowe traktować jawnie, publicznie i po- 
ważnie, roztoczyć je współziomkom, uzyskać ich 
współudział i aprobatę. Ta tylko sprawa jest słu- 
szną i wielką, która da się jawnie roztrząsać, ta 
tylko i wtenczas obiecuje zwycięztwo, którą jawnie 
i otwarcie szerokie koła społeczne popierają. Po 
co się chować? czego się lękać? Jeżeli Niemcom 
austrjackim wolno się zajmować sprawami ojczy- 
zny niemieckiej, jeżeli rządy monarchji nie prze- 
szkadzały publicznemu zajęciu się południowych 
Słowian sprawą ich braci pod rządem tureckim, 
jeżeli widzimy publicznie wotowane sympatje Cze- 
chów dla Moskwy, dlaczegożby te same prawa 
państwowe miały zabraniać nam Polakom wynn- 
rzać nasze zdania i nasze współuezucia w sprawie 
braci naszych w Kongresówce, dla czegoż miałyby 
zabraniać nam naradzać się co do współudziału na- 
szego w sprawach i pracach, tak gorąco nie tylke 
naa i dzieci nasze, ale co więcej, religię i wolność 
naszą i najwyższe dobra Słowiańszczyzny, monar- 
chii i Europy obchodzących? Wątpię żeby rząd 
miał nam w wypełnianin obowiązków naszych, w 
legalnem porozumieniu się z posłami naszymi i 
między sobą, w rozważnem i poważnem rozbieraniu 
tego co nam czynić wypada, stawiać przeszkody 
nieazasadnione i wyjątkowe. 

Wystąpmy tedy jawnie i otwarcie przed ca- 
lyw narodem i wobec rządu. Szukajmy spójności 
i poparcia wszystkich klas, — tym tylko sposobem 
uzyskamy poparcie dla dążeń uprawnionych — od- 
padną fałsze i naleciałości nieuprawnione, ustaną 
plotki najpotworniejsze, rozsiewane przez ludzi złej 
woli i wszystkich stronników Moskwy, i zamiast świa- 


tym tylko sposobem ochronimy się od nierozwa- 
żnych kroków, od narzucania nam przez ludzi 
niepowołanych opinji, których niepodzielamy, i od 
ospałości i lenistwa, i dojdziemy do owej spójni, 
powagi i siły, która najlepiej od nierozaądnych 
kroków nas zabezpieczy i dla rządu rozumnego 
będzie rzeczą nader pożądaną. 

W tej to myśli upraszam szanowną redakcję, 
aby w organie swym dała wyraz tym przeko- 
naniom. 

Kilku obywateli ze stolicy, z tych mianowicie, 
którzy swój patrjotyzm nie od dni wczorajszych 
datują, — i którzy nie frazesami o ojczyznie i 
wolności często powtarzanemi, ale życiem patrjo- 
tycznem i czcigodnem się wylegitymować 
mogą, niechaj zawezwą otwarcie do publicznego 
traktowania spraw naszych nie tylko w stolicy, 
ale po całym kraju, — a mam ufność w Bogu, że 
poruszone sumienia nie będą lekko brać obowiąz- 
ków, do pełnienia których tak jawnie Bóg nas po- 
wołuje, skoro nam dał wolność, opiekę prawa, i 
rozwiązał ręce i usta 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku, 

Podpisał 
Mieszkaniec Lwowa. 


Z teatru wojny. 


Według ostatnich wiadomości, otrzymanych 
z europejskiego teatru wojny, Moskale w dolnej 
części Dunaju zajmują te same co przedtem po- 
zycje. Jedna dywizja VII. korpusu zajmuje prze- 
strzeń od Izmaiła do Kilii i Bilkowa, a inne 
wojaka tego korpusu strzegą wybrzeży Czarnego 
morza od ujścia Dunaju aż do Akkermanu. XI. 
korpus zajmuje Reni, Gałacz, Braiłę i sięga na 
południe do Hirsowy. Na północ od Dżurdżewa, 
na wzgórzach Trateszti, stała przed kilku dnia- 
mi jedna dywizja VIO. korpusu, reszta zaś wojsk, 
należących do tego korpusu, zajmuje Oltenicę. 
Część IX. korpusu, który przeznacza się do dzia- 
łania nad Alutą i w okolicy Turn-Magurelli, już 
stanęła na miejscu. O dyslokacji IV., XIIL, XIII. 
i XIV. korpusów nie mamy żadnych pewnych wia- 
domości. Donoszą, jakoby dwa ostatnie korpusy 
miały być posłane do Odessy i Krymu, dla wzmo- 
enienia wojsk już się tam znajdujących. Jeżeli 
się potwierdzi o doniesienie, co jest bardzo mo- 
żebne, tv wówczas zostaniemy w niewiadomości 
tylko co do stanowiska, które zajmują IV. i XII. 
korpusy. Są pewne powody do przypuszczenia, 
że one, wraz z korpusem IX., zajmą ujście Alu- 
ty i Małą Wołoszczyznę; donoszą nawet, że IV. 
korpus jnż tam maszeruje. 

Jeżeli te doniesienia potwierdzą się, wów- 
czas nad brzegami Aluty będą się znajdowały 
trzy korpusy, przedstawiające siłę blisko 60.000 
ludzi. Tak wielkie zgromadzenie wojsk na jednem 
miejscu dowodziłoby, że moskiewski sztab jene- 
ralny zamyśla przekroczyć Dunaj gdzieś koło 
ujścia Aluty, a mianowicie pod Turn-Magurelli 
i Zimnicą. 

Równocześnie z przekroczeniem Dunaju przy 
ajściu Aluty, Moskale będą musieli zająć Dobru- 
dżę, żeby w ten sposób zabezpieczyć swe tyły. 
Centrum armii moskiewskiej prawdopodobnie nie 
będzie się starało równocześnie ze gwemi skrzy- 
dłami Dunaj przekroczyć, a ograniczy się tylko 
na ostrzeliwaniu Ruszczuku i Silistrji, przez co 
będzie trzymało w szachu załogi tych twierdz, 
wówczas gdy skrzydłowe korpusy moskiewskie 
werwą się w czworobok twierdz bułgarskich. 
Plan taki niewątpliwie jest bardzo ryzykowny 
już choćby tylko z powodu, że małe stosunkowo 
siły moskiewskie będą miały słabą łączność ze 
sobą przy bardzo długim froncie strategicznym. 
Ale co jest stanowczo niemożebnem do wykona- 
nia wobec każdego innego nieprzyjaciela, to wo- 
bec Turków, znanych ze swych problematycznych 
zdolności do ofenzywy, staje się tylko ryzyko- 
wnem. 

Według tych samych wiadomości, Turcy e- 
nergicznie koncentrują wojska w głównych nad- 
dunajskich fortecach, ciągle zwiększają załogi i 
liczbę dział, które różnemi drogami nadchodzą z 
Konstantynopola. We wczorajszym przeglądzie 
podaliśmy ogólną cyfrę tureckich wojsk, zgroma- 
dzonych w Bułgarji. Dzisiaj należy zanotować, 
Że w Ruszczuku zorganizowano osobny korpus do 
działania w rejonie tej twierdzy. Dowódzcą tego 
korpusu jest marszałek (muszyr) Eszref-basza. 
Bataliony czerkieskie, które wciąż przybywają 
nad Dnnaj, są przeznaczone wyłącznie do służby 
rekonesansowej, W Silistrji ma być dotychczas 
jeden batalion, złożony z 500 Czerkiesów, a w| 
Widdyniu znajdują się dwa takie bataliony. | 
Wszystkie bataliony czerkieskie są bardzo dobrze 


zaopatrzone w amunicję i w odtylcówki; jest to | puszczono bez wyjaśnienia. 


niewątpliwie najlepsza część nieregularnej armii 
tureckiej, i z pewnością odda Turkom dość zna- 
czne usługi. Dziwna tylko, że Turcy nie wysy- 
łają ich na Kaukaz, gdzie Cze:kiesi przyczynili- 
by Moskalom nieskończenie więcej kłopotów niż 
nad Dunajem. W Ruszczuku zakiadają wielkie 
składy żywności; dotychczas nagromadzono już 
tyle ryżu, kawy i mąki, że niemi zapełnili wszyst- 
kie puste domy i meczety. 

Jeden korpus moskiewski miał podobno 
przybyć do Kimpina, miasta położonego 
nad rzeką Prahowa. W tem miejscu urządzają 
jakoby duży oszańcowany obóz w celu obserwo- 
Wania siedmiogrodzkich przesmyków. W Kimpi- 
nie, który się znajduje w oddaleniu pięciu mil 
od siedmiogrodzko-rumuńskiej granicy, zbiegają 
się wszystkie drogi, prowadzące do Dnnaju z tej 
strony Węgier. Fakt, Że Moskale urządzają w 
tem miejscu obóz, jest ważnym z tego mianowi- 
cie względu, iż wskazuje na to, Że Moskale u- 
ważają za konieczne obserwować Siedmio- 
gród. Snać oni lepiej myślą o Austuji, niż ona 
sama o sobie. 

Na innem miejscu Gazety donosiliśmy już, 
że jest prawdopodobieństwo, graniczące z pewno- 
ścią, że Serbia przyjmie udział w «wojnie mo- 
skiewsko-tureckiej, skoro tylko Moskale przekro- 
czą Dunaj. Teraz donoszą z Belgradu, że stron- 
nictwo ruchu wzięło tam górę, i że na gwałt u- 
zbrajają Aleksinacz, Pandiralo, Gramadę i Wiel- 
ki Izwor. Dzienniki moskiewskie dowodzą, Że 
serbska armia wespół z oddziałem wojsk mo- 
skiewskich powinna uderzyć na Sofię, biorąc w 
ten sposób w tył bulgarską armię turecką. 

Czytelnicy zapewne przypominają sobie ps- 
tersburgski telegram z d. 19. bm., donoszący o 
zupełnem rozbiciu Czeczeńców pod Majurtupem, 
a następnie pod Szali. Russki Inwalida twierdził 
wówczas, że „prawie cała Czeczna jest uspoko- 
jona, a w Daghestanie żadnego nawet zaburze- 
nia pokoju. nie było.“ Teraz ten sam Russki In- 
walid donosi, że na całej przestrzeni od Włady- 
kaukazu do Kaspijskiego morza ogłoszono Stan 
oblężenia. Widocznie więc powstanie wciąż trwa 
i coraz bardziej się wzmaga, skoro objęło i 
Daghestan aż do Kaspijskiego morza. 


Przegląd polityczny. 


We Francji wypadki rozwijają się szybko. 
Zamach stanu, wykonany przez marszałka i 
przez klerykalno-orleanistowskie konsorcjum, co 
raz większe zaczyna budzić oburzenie w ludno- 
ści, która zrazu przerażona i jakby ogłuszona, 
nie umiała sobie zdać sprawy z ogromu nie- 
szczęścia, jakie zamach ten na nią ściągnąć może. 

Na zebraniu senatorów lewego centrum, le: 
wicy i Union républicaine, któremu przewodni- 
czył p. Emanuel Arago, przyjęto wniosek p. Wi- 
ktora Hugo, aby ułożyć manifest, którego redak- 
cję powierzono pp. Arago, Bertauld i Peyrat. 
Manifest ten brzmi: 

„Złączone na zebrauiu walnem trzy grupy 
lewicy senatn protestują po dojrzałem zbadaniu 
położenia, zgotowanego krajowi przez pismo pre- 
zydenta z dnia 16. b. m. i skład nowego mini: 
sterstwa, przeciw postępowaniu, przez które w 
skutek natychmiastowego odroczenia parlamentu 
po odczytaniu orędzia odcięto wszelką dyskusję, 
a na korzyść ministerstwa przytłumiono wolność 
mownicy. Zważywszy zaś, że przesilenie, wywo- 
łane bez naglącej konieczności śród głębokiej 
spokojności wewnętrznej a wobec niepewnych, 
stosunków zagranicy, szkodzi interesom i uspra- 
wiedliwia wszełakie niedowierzania, że słuszną | 
jest rzeczą, aby Francję uspokojono, — wyra-| 
żają mocne przekonanie, że senat nie przyłączy | 
się do żadnego pokuszenia przeciw republikańskim | 
instytucjom państwa, i oświadczają, Że z odwagą 
oprą się polityce zagrażającej publicznemu po- 
kojowi.* 

I członkowie lewicy Izby dep. zebrali się, 
na naradę w Hotelu des Rćseryoires, w czasie 
której dał p. Gambetta wyraz ogólnym uczuciom, 
jakie zebranych ożywiają, 8 następnie przyjęto 
manifest, przez zarządy rozmaitych grnp ułożo- 
ny, który wkrótce pokryto 350 podpisami. Ma- 
nifest ten brzmi: 

„Drodzy współobywatele! Dekret, jaki spot- 
kał waszych pełnomocników, jest pierwszym ak- 
tem nowego ministerstwa walki, które zamyśla 
się oprzeć woli Francji, orędzie prezydenta Rze 
czypospolitej nie pozostawia już wątpliwości co 
do zamiarów jego doradzców; Izby odroczone na 
miesiąc, aż później będzie można wymódz na se- 
nacie dekret rozwiązania. Gabinet, który nigdy, 
przy żadnem głosowaniu nie utracił większości, 


, dralnym, 


wiedzieli, że gdyby parlamentowi byli zostawili |chowskiej i z stosownym napisem, kuóry jaż po- 


głos, 
którego stoi p. de Broglie, 
świadkiem jego upadku. Ponieważ nie mogliśmy 
dać wyrazu publicznego naszemu nieukontento- 
waniu, przeto pierwszą naszą myślą jest udać 
się do was i powiedzieć wam, jak republikanie 
Zgromadzenia narodowego po dniu 24. maja, że 
usiłowania ludzi, którzy ogarnęli dziś znowu 
władzę, i tą razą będą znikome. Francja chce 
rzeczypospolitej; tak przemówiła d. 20 lutego 
1876 r., tak przemawiać będzie, ile razy zapy- 
taną zostanie, i dlatego właśnie, że przez głoso- 
wanie powszechne mają być w tym roku nowe 
wybory uskutecznione do rad departamentowych 
i gminnych, chcą przeszkodzić objawieniu się 
woli narodu a nasamprzód odbierają głos waszym 
reprezentantom. Jak po dniu 24 maja dowiedzie 
naród i dziś znowu swą zimuą krwią, swą cier- 
pliwością i stanowczością, że niepoprawna mniej- 
Szość nie może go pozbawić panowania nad sobą 
samym. Chociażby jak najboleśniejszem było na- 
widzenie -- które tamuje handel, niepokoi 
interesa, a skutek świetnych usiłowań naszych 
rzemiosł dla wspaniałej i pokojowej wystawy 
powszechnej 1878 roku na szwank wystawićby 
mogło; chociażby narodowe nasze niepokoje śród 
zawikłań polityki europejskiej były jak najcięż- 
sze, Francja nie da się obałamucić i przestra- 
SZYĆ... 

Soph się ona wszystkim agitacjom i wszyst- 
kim wyzwaniom. Republikańscy urzędnicy pań- 
stwowi wtenczas tylko rozłącza się z ludnością, 
której zaufanie posiadają, jeżeli odwołani zosta- 
ną z posad swoich. Ci z naszych współobywate- 
li, którzy wybrani zostali do Rad krajowych, po- 
dwoją swoją gorliwość i czynność, oddanie się 
swoje i patrjotyzm swój, by zachować prawa i 
swobody narodu. Co się nas, waszych pełnomo- 
cników, tyczy, wchodzimy dziś znowu w bezpo- 
średnią z wami styczność; wzywamy was aby- 
ście oświadczyli, czy wolicie politykę reakcji i 
awantur, która bezwzględnie wszystko na szwank 
wystawia, co wywalczono z taką trndnością od 
lat sześciu, — czy nmiarkowaną i stałą, poko- 
jową i postępową politykę, za którąście się już 
oświadczyli. Drudzy współobywatele, nowe to na- 
widzenie nie długo trwać będzie; w pięcin naj- 
dalej miesiącach Francja przypuszczoną znowu 
zostanie do głosu; przekonani jesteśmy, że pozo- 
stanie sobie wierną. Rzeczpospolita wyjdzie z ur- 
ny wyborczej silniejszą niż poprzednio, stronnie- 
twa przeszłości ostatecznie zostaną pokonane, a 
Francja pełna otuchy, i z wesołym umysiem wy- 
glądać będzie przyszłości." 

Jako wielce senzacyjną a dość prawdopodo- 
bną, notujemy wiadomość, otrzymaną przez lud, 
Belge z Paryża, że mianowicie republikanie no- 
szą się z myślą ratowania coute que coute Fran- 
cji chociażby tak ryzykownym środkiem jak 
obalenie Mac Mahona i posadzenie na krześle 
prezydenckiem Juliusza Grevy. 

Stosunki wewnętrzne w Hiszpanii zaczyna- 
ją się stawać z każdym dniem mniej zadawal- 
niającemi, W prowincjach biskajskich grozi no- 
wy wybuch powstania, do którego zachęca pre- 
tendent do tronu hiszpańskiego, Don Carlos, we- 
dług Ind. Belge, zaaresztowany obecnie w Pary- 
żu na Żądanie rządu hiszpańskiego. Ale chociażby 
usunięto Don Carlosa, niemniej przecież nieporo- 
zumienia grożą w łonie kortezów, i to właśnie 
z innej strony. Partja p. Sagasty zamierza wy- 
stąpić ze zgromadzenia, a z wykonaniem tego 
croku, czeka tylko na opinię komitetów prowin- 
cjonalnych. Partję Sagasty posądzano, jak wia- 
domo, o chęć wywołania powstania republikań- 
skiego w Środkowych prowincjach hiszpańskich 
Nie wiemy, o ile wystąpienie jego z kortezów, 
zgadzałoby się z projektem wywołania nowych 


[sk 


| niepokojów, ale co jest w każdym razie pewnem, 


to, że bezrobocie parlamentarne nie poprawiłoby 
położenia ani rządu ani kraju, potrzebującego 
spokojniejszej pracy organicznej, dla zagojenia 
ran, zadanych w skutek rewolucji Prima i Ser- 
rana W 1868 roku. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Dnia 25. maja o godzinie LO, rano, zebrała 
się bardzo liczna publiczność w kościele archikate- 
odprowadzająca włościan pielgrzymują- 
cych do Rzymu, Mszę celebrował ks. kanonik Za- 
błocki, Po mszy nastąpiło poświęcenie chorągwi, 
którą sprawili włościanie, ażeby ją ofiarować pa- 


pieżowi jako dar od ludu włościańskiego. Chorą- 


dzień zamianowania gabinetu, na czele|daliśmy w Gazecie. — Kumami chorągwi był p. 
byłby był zarazem | Alfred Młocki, 


Walerjan Podlewski, prezydentowa 
Jasińska i druga pani, której nazwiska nie mo- 
gliśmy się dowiedzieć. Po poświęceniu iks Stoja- 
iowski, przewodnik kompanii włościan, miał mowę 
pożegnalną. W niej wytłómaczył znaczenie pieł- 
grzymki i symbola na chorągwi umieszczone, wy- 
kazujące, iż lud polski pod teimiż samemi hasłami, 
co dawniej szlachta, po raz pierwszy światu się 
w swej podróży przez Europę pokazuje, pod ha- 
słem Boga i ojczyzny. Przemówienie to pełne by- 
ło pięknych myśli religijnych i patrjotycznych za- 
razem. Ze Lwowa wyjeżdżają ci włościanie, którzy 
pochodzą, okolicy i z dalszych powiatów wscho- 
dniej Galicji, — po drodze na różnych stacjach 
łączyć się będą ich towarzysze, tak, ze wszystkich 
razem w tej kompanii stu kilkudziesięcia pojedzie, 
— w Rzymie złączą się z innemi kompaniami 
polskiemi, 

W niedzielę dnia 27. b. m. odbędzie się w 
ogrodzie Strzeleckim „festyn lndowy* połączony z 
loterją fantową, urządzony przez Stowarzyszenie 


(rękodzielników lwowskich „Gwiazda“ na korzyść 


funduszu inwalidów, wdów i sierót Stowarzyszenia, 
Komitet dołożył wszelkich starań, ażeby ten festyn 
urozmaicić jak najobszerniejszym programem zabaw 
i rozrywek, I tak: dwie muzyki wojskowe nien- 
stannie przygrywać będą na dole w parku i na 
górze, chór męski Stowarzyszenia odśpiewa kilka 
najlepszych utworów choralnych wieczorem oświe- 
tlenie całego parku lampionami, balonami i ogniem 
bengalskim. Zabawa ta wieczorna udaćby się więc 
powinna i niezawodnie licznych zgromadzi gości, 
jeżeli tylko gwiazda pogody festynowi „Gwiażdy* 
sprzyjać zechce, 

— Namiestnik, hr. Altred Potocki, powrócił 
wczoraj rano pociągiem pospiesznym z Łańcuta. 

—  Egzamina piśmienne pod nadzorem (klanzu- 
rowe) dla kandydatów stanu nauczycielskiego w 
zawodzie gimnazjalnym rozpoczną się 7, czerwca 
ik r.. poczem przedsięwzięte zostaną egzamina 
ustne, 


Komitet wystawy krajowej wystosował na- 
stępującą odezwę do swych delegatów : 

Wielmożny Panie! W skutek odezwy komi. 
tetu krajowej wystawy rolniczej i przemysłowej 
we Lwowie z dnia 31, stycznia l. 228 raczyli pp. 
delegaci wielu powiatów przedłożyć komitetowi 
sprawozdania ze swych dotychczasowych czynności, 
przesyłając nadto składki zebrane na cele wysta- 
wy. Komitet wystawy ani na chwilę nie wątpi, że 
Wny pan, jakkolwiek dotąd nie raczył zadość acz- 
nić powołanej odezwie w rzeczonym kierunkn, nie 
omieszka przy każdej sposobności popierać czynena 
i słowem zabiegów komitetu, Praguąc jednak, aby 
urządzić się mająca wystawa była istotnie obra- 
zem rzeczywistego stanu produkcji rolaiczej i prze- 
mysłowej całego kraju — musi komitet zawczasu 
wiedzieć, w których okolicach, i w jakim kierunku 
naieżałoby sprężyściej jeszcze rozwinąć działalność, 
aby wspomniany cel w całości osiągnąć można. 

| Dlatego mamy zaszczyt ponownie prosić uprzej. 
mie Wgo pana, by zechciał nam jak najspieszniej 
donieść o wyniku swej dotychcznsowej czynności. 

We Lwowie dnia 10. maja 1877. 

Z komitetu wykonawczego wystawy krajowej. 
Dyrektor: Za sekretarza: 
Bolesław Augustynowicz Józef Greliński, 


—- Rohatyn. Wobec mających nastąpić wybo- 
rów do Rady powiatowej rohatyńskiej, zapraszamy 
szauownych wyborców na naradę na 28, maja 1877 
do Rohatyna w sali Rady powiatowej o 12. godzi- 
nie z południa odbyć się mającą. 

Ze względu na ważność przedmiotu spodzie- 
wamy się jak najliczniejszego zebrania. 
Kniaziołucki, Włodzimierz Puzyna. Albin 


Węzowicz. 
— Leżajsk, 20. maja. Na założenie biblioteki 


„szkolnej nadesłali nam Wni hr. Scipio 5 zł., An- 


toni Haunsz 3 zł., Neumanowski 1 Zł, J.K. Izł., 


IN. N. 1 zł, Bzowski 3 zł, Turnau 1 zł. — razem 


15 zł. Łaskawym dawcom składamy najserdecz- 
niejsze podziękowanie, 

Seb. Kołodziej, 

kierownik szkoły, 
Przemyśl. Walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa pedagogicznego oddziału przemyskie- 
go odbędzie się 4. czerwca r. b. o 4. godzinie po 
południu w zabudowanin szkoły wydziałowej w 
Przemyślu. Na porządkn dziennym: 1. Odczytanie 
protokołu. 2, Sprawozdanie zestanu kasy, 3, O na- 
uce pisania Wy Obst. 4. Wybór delegata na zjazd 
w Tarnopola. 5. Wnioski członków. 


-- Kraków, 24. maja, Od wczoraj od godziny 


giew bardzo piękna, z herbami papieża i Polski, |7ej przybywała woda na Wiśle szybko, i stała 


Nowi ministrowie z krzyżem, tyarą i obrazem Matki Boskiej Często-|3'75 metrów nad zwykły poziom, w skutek czego 


tet koteryjaych staną przewodnicy narodowi, — i 
PP... a... i c mn O NN nn 
nictw, ale władze moskiewskie przed sąd sta- 


chodzić aż w gory, których już sam nawet po-|pomoc niedołężnemu królowi, Jerzemu XIII., tej| Nie sądzimy— i owszem jesteśmy zupełnie prze- 


zór nie przedstawiał nic ponętnego. Tak z po- 
czątku wypoczywał w Gruzji Sezostrys z Egip- 
tu, potem Anon, wódz z wojska Aleksandra 
wielkiego, potem Rzymianie, Parsowie i znowu 
Rzymianie, aż wreszcie na dobre rozsiedli się 
Bizantyńcy, pozakładali swoje kolonie i zaczęli 
między bałwochwalczymi plemionami szerzyć 
chrześcianizm. Tak trwało do roku 1722, kiedy 
muzułmanie, będący wówczas u szezytu swojej 
potęgi, zawojowali cały Kaukaz. Owczesne je- 
dnak zawojowania znacznie się od teraźniejszych 
różniły; zwycięzcy nie byli nowoczesnymi „kul- 
turtraigerami,* zadowalniali się corocznym hara- 
czem i pokłonami króla zawojowanego narodu 
kalifom. Mamacacchalis (ojciec narodu, król) gru- 
ziński, Murwan uznał nad sobą zwierzchnictwo 
Arabów 1 to uznanie było jedynym skutkiem za- 
wojowania Gruzji. Z góralami stało się jednak 
inaczej. Ci wcale nie smakowali w nance Chry- 
stusa, która nakazywała miłość bliźniego i brzy- 
dziła się wojną ; zasady te bowiem prowadziły 
wprost do śmierei całej ludneści, karmiącej się 
wojną, bo innego pożywienia w swych górach 
znaleźć nie mogła. To też od czasu zawojowa- 
nia Kaukazu przez Arabów islamizm szybko za- 
kwitnął między góralami i wkrótce wszyscy oni 
stanęli pod sztandarami półksiężyca. Odtąd woj- 
na przybrała inny, najokropniejszy ze wszyst- 
kich charakter; zaczęła się walka religijna i 
ona dopiero kraj doprowadziła do zguby. Gruzi- 
ni, wierni swej polityce wzywania cudzej pomo- 
cy, już w XVI. stuleciu zaczęli Moskalom toro- 
wać drogę do kraju, a w r. 1769 wkroczyły do 
Gruzji: pierwsze wojska moskiewskie. Tu począ- 
tek upadku Gruzji. Z początku Moskwa wystę- 
powała w roli opiekunki wolności gruzińskiej od 
zaborczych zachcianek Persji 1 powoli ściągała 
do Gruzji swe wojska. Działo się to za panowa- 
nia osławionej Katarzyny ; kiedy w Polsce dzia- 
łał Repnin, w Gruzji intrygował Łazarew. Sprze- 
dajność i rozpusta wyższych warstw społeczeń- 
stwa gruzińskiego, zaszczepione i znakomicie 
pielęgnowane przez ajentów moskiewskich, do- 
szły do najwyższego stopnia. Wówczas gdy zna- 
komici patrjoci gruzińscy we własnej ojczyźnie 
potajemnie spiskowali w cela ratowa- 
nia kraju z przepaści,”do której się chylił, ma- 
gnaci posyłali do Petersburga deputacje z proś- 
bami o pomoc przeciw owym spiskowcom. Wów- 
UZAS, E jedni zbierali wojska przeciw Moska- 
lum, inai prowadzili wojaka moskiewskie niby na 


igraszce w rękach Łazarewa, Moskale zajęli 
Tyflis i inne główniejsze miasta Gruzji, a gdy 
Jerzy umarł, ogłosili, że na mocy testamentu 
zmarłego, Gruzja przyłącza się do caratu. Było 
to w roku 1801. (C. d. n.) 


List z Tarnowa. 


(Przegląd wojsk.— Polityka.— P. Rydzowski. — 
Sprostowanie. — Zasługi p. T MEN hoki. — 
era). 


Tarnów d. 21. maja 1877. 


(Kr.) Dnia 18. b. m. odbywał tu komende- 
rujący wojskami galicyjskiemi hr. Neupperg prze- 
gląd oddziału wojsk stojących w Tarnowie. Czy 
wezwanie nagłe p. starosty przed komendanta, 
czy przegląd ten najściślejszy wojsk ma jakie 
szczególne znaczenie, czy zostaje w związku 
ze zgromadzaniem przez Moskwę materjału wo- 
jennego na granicy Galicjj we Wołoczyskach, 
niech bieglejszy odemnie polityk stolicy zadecy- 
duje. Jeżeli atoli chcą politycy stolic kraju do- 
wiedzieć się, jakie też przekonania polityczne 
ożywiają ludność prowincji, to niech mi w tej 
kwestji pozwolą wypowiedzieć słów kilka. Wszak 
centralizm naganiany w państwie nie powinien 
Się przyjmować w prowincji; święte niech będzie 
dla prowincji zdanie stolicy, ale i zdanie pro- 
Wincji powinno być poważne dla stolicy. 


Przypatrując się Tarnowowi tak ruchliwemu 
na polu handłowem, ze stanowiska politycznego 
widzimy, że miasto to wysilone i zużyte spora- 
mi wewnętrznemi, nie bierze w życiu politycz- 
nem żadnego udziała. Były czasy i kraje, gdzie 
lOtysięczne miasta stanowiły państwa i miały 
swą politykę. Tarnów, miasto Z5tysięczne nie 
poczuwa swej godności, przynajmniej o tyle, żeby 
choć w tych sprawach, co obchodzą naród pol- 
ski lub Galicję, zamanifestował swe przekonanie 
i moralny udział, Ani adresu do Rzymian za 
uczczenie Miekiewicza, ani adresu do J. Rogersa, 
prezesa mityngu w Hyde-Parku, na którym się 
sprawą polską zajmowano, nie miał kto u nas 
podnieść i przeprowadzić. Jeden tylko adres do 
|= św. podpisywano jako carte blanche podaną 
do podpisu przez duchowieństwo. Co jest przy- 
czyną tej apatji dla spraw  ogólno-narodowych i 
ogólno-ludzkich? Czy zupełny upadek moralny? 


konani, że ludzi poświęcenia i pracy dla dobra 
ojczyzny nie zabrakłoby w Tarnowie. Więc cóż 
tego przyczyną? Doktrynerja! Tak, powtarzam 
doktrynerja. 

Doktrynerja przyjmuje się tam, gdzie brak 
światła moralnego lub światła intellektualnego. 
Be choć tu żyją zastępy t. z. inteligencji, to je- 
dnak jedna część tych zastępów nie może brać 
udziału lub inicjatywy w poruszonych powyżej 
sprawach, druga część inicjatywy brać nie chce, 
choć może -- a tak pozostaje 25tysięczna masa 
bez inteligencji; tej masy większą połowę stano- 
wią żydzi, którzy dotychczas są balastem i tamą 
rozwoju społecznego, a druga połowa poczciwej 
warstwy ludzi ma poczciwe serce, ale nie wie, 
co ma robić, i jak ma robić. Jedynie opinia pu: 
bliczna może tej masie wskazać cel i tryb dzia- 
łania; ale gdzież i jakaż to opinia ?! Opinię pu- 
bliczną kraju i narodu wyrażają dzienniki, a 
między dziennikami quot capita, tot sensus! Zdro- 
we, poczciwe, czyste i skuteczne rady i wska- 
zówki Gazety Narodowej a po części i Dziennika 
Polskiego krzyżują niezdrowe teorje wynarodo- 
wionego Czasu, 


U zdrowo i samodzielnie myślących oraz u 
tych, co wierzą w poglądy Gaz. Nar. oświad- 
czające się za pokojem, za ciszą w kraju, ale 
nie wiodące jednak do bierności, obojętności i 
zapomnienia ogólno-polskiej sprawy, wywołuje 
oburzenie i zgrozę niepatrjotyczne i ohydne po- 
stępowanie Czasu wobec dzisiejszych działań 
polskich za granicą, a mianowicie nikczemne i 
denuncjatorskie budzenie podejrzeń Czasu prze- 
ciwko osobom, które z nim walczą jawnie na 
drodze publicystycznej we Lwowie, bezczelne 
dyskredytowanie czci i wiary Wł. hr. Platera 
za to, że służy wiernie idei polskiej i broni jej 
od awanturników, i za rozmaite inne uwagi, 
które zdają się być przepisanemi z pism mo- 
skiewskich w celn uwolnienia Moskwy od wszel- 
kiej pressji zrobienia czegoś dla Polski. Sprawy 
te omawiają tu głośno. 


I oto zjawiają się zwolennicy Czasu, którzy 
takim argumentem zbijają powagę dzienników 
lwowskich: — „Ach! ja nie lubię Gaz. Nar. i 
Dzien. Pol, bo się ciągle kłócą, a kocham Czas, 
bo poważny i niekłótliwy.* Brak rozumu lub zła 
wola może dyktować podobne sądy; bo dzienniki 


lwowskie dawno zaprzestały wszelkiej między | szpitalu tarnowskim był nie zarządzcą, 


tliwiej pisać jak Czas n. p. ostatniemi czasy, 
odkąd nim kieruje i przezeń przemawia autor 
„Listów o Galicji“, drukowanych w Gazecie Pol- 
skiej, odsądzający od czci i wiary wszystkich pa 
trjotów! A dalej Czas uważa się ze organ par- 
tji t. z. szczero-katolickiej, a przecież katolicy- 
zmu pierwszą zasadą jest miłość bliźniego, a 
wtórą pokora, polegająca na poczuwaniu się do 
win własnych, których każdy człowiek najmniej 
siedm na dzień popełnia. 

A czyż może być co bardziej przeciwnego 
duchowi Chrystusa i katolicyzmn, jak nazywać 
nędznikiem morainym bliźniego za to, że ma in- 
ne od nas zdanie? jak puszczyka głosem urągać 
męczennikom na ich grobie, i denuncjować fał- 
szywie ludzi, którzy się bronić nie mogą? Fary- 
zeusze, handlarze w świątyni Pańskiej ! 

A tymczasem podaję projekt mający na celu 
zniweczenie zgubnych wpływów Czasu. Oto po- 
winien ktoś ze zdolnych polityków ogłosić bro- 
szurę, wyczerpującą wszystkie fałsze i szatań- 
skie przewrotności Czasu, ze stanowiska nauki, 
etyki i rozumu stanu przedstawione, i rzucić ją 
pomiędzy publiczność. Tu w Tarnowie mimo to, 
że miasto to jest stolicą biskupa i gniazdem du- 
chowieństwa dyecezjalnego, stronnictwo Czasu 
dzięki wpływom kilku dzielnych ludzi, nie było 
panującem. 

A teraz do innych spraw. Przeszła Rada 
miejska uchwaliła przyjęcie do gminy panien Ur- 
szulanek, które tu zakładają klasztor i zakład 
wychowawczo-naukowy. Nie jestem zwolennikiem 
wychowania i wykształcenia Klasztornego. Czy 
zakład Urszulanek sprowadzi upadek gimnazjum 
żeńskiego, utrzymywanego 0d lat kilku przez 
Tow. pedagogiczne, zależy to od Światłego prze- 
konania ojców i matek tarnowskich, a jeszcze 
więcej od wpływów protektorów Urszulanek. 

Radością przejęła Tarnowian wieść o przej- 
ściu w Radzie państwa ustawy przeciw lichwie 
w Galicji, która tu w Tarnowie błogie wyda o- 
woce. (Czyby się nie należał p. Rydzowskiemu, 
który podjął myśl Gazety Narodowej i sejmu, 
wytrwale ją przeprowadził przez Ścyłlę i Cha- 
rybdę w Izbie posłów, jaki objaw wdzięczności 
ze strony kraju?... 

Ubawiło tu czytelników sprostowanie osta- 
tniej mojej korespondencji w Gaz. Nar., polega- 
jące na tem, że inkryminowany o PABLA 
ale ka- 


sobą kłótni, a czyż może kto niepoważniej i kłó- |sjerem, iże pana B., zarządzcę, nie zawiść stron- 


wiły. Byłbym w stanie wykazać artykuły dzien- 
nikarskie, inkryminujące pana B.; cały Tarnów 
nasłuchał się obelg na niego. A zresztą nie u- 
ważałem przecież za złe stawienie go przed sąd, 
owszem dobrze się stało, że go skazano. Odwo- 
ływanie się zaś do uczuć szlachetności względem 
umarłych zbrodniarzy jest fajerwerkiem ludzko- 
ści, bo w takim razie powinnaby i historja prze- 
baczyć winy polityczne zbrodniarzom, i w aapa- 
le ekspiacji imiona Efialtesów i Glińskich, Eschi- 
nesów i Ponińskich stawiać obok Milejadesów i 
Czarneckich, Demostenesów i Rejtanów. Nie trze- 
ba sofizmatami łudzić opinii. 

Z wiarygodnego źródła wiem, Że płaca dyet 
p. Krzaczkowskiemu, delegatowi namiestnictwa, 
kierującemu zarządem miasta, nie jest kontrybu- 
cją dla miasta, bo p. namiestnik w wysokiej 
swej łasce kazal wypłacać p. delegatowi jego 
płacę jako urzędnika namiestnictwa, a miasto 
ma tylko dopłacać tyle, ile pierwej za burmi- 
strza płaciło. Biorąc płacę jednego burmistrza, 
pracuje atoli p. K. bardzo gorliwie. Działalność 
jego obejmuje głównie naprawę finansowych sto- 
snnków, ale i na zewnątrz widać jego energię 
i pilność w czystych ulicach i naprawionych ka- 
nałach. 

„Prawdziwą rekreacją dachową jest dla Tar- 
nowian bawiąca tu od dziesięciu dni opera lwow- 
ska. Dotychczas dano sześć przedstawień. Grane 
były, „Foscari“, „Łucja z Lamermooru*, „Halka“, 
„Faust“, „Zydówka', „Ernani“. Dziś grają „Lu- 
krecję Borgia“, a publiczność chciwie oczekuje 
„Aidy* i „Strasznego Dworu“. Szczupła sala zaw- 
sze przepełniona z wyjątkiem krzeseł pierwszo- 
rzędnych, z powodu cokołwiek wyższych cen. Dy- 
rekcji nie można o to winić, bo utrzymanie per- 
sonalu arcykosztowne, a sala może tak małą li- 
czbę widzów pomieścić, że ceny muszą być wy- 
sokie, aby dochód był odpowiedni. Z artystów i 
artystek pozyskali sobie szezególną sympatję p. 
Gabbi i p. Zakrzewski, niezmordowani w pracy, 


: | obdarzeni talentem śpiewu, a nadto grą drama- 


tyczną podnoszący blask swego talentu. Po nich 
pp. Verdi, Borkowski i Tercuzzi cieszą się Spra- 
wiedliwem uznaniem słuchaczy. Panna Marco 
wystąpiła zaledwo raz czy dwa razy, i wyjecha- 
ła do Włoch, nie mieliśmy więc sposobności po- 
znać dobrze jej gry i głosu. 


woda Rudawy satamowana, cofa się na Bionie, i 
takówe zalała. Również zalała woda nadbrzeżne 
domy na Wygodzie, Smoleńsku i w ulicy Grarncar- 
skiej, Do piwnic domów przy ulicy Wolskiej do- 
stała się jnż woda. 
miejska i ochotnicza stan wody, aby nieść pomoc, 
gdrie zajdzie potrzeba. Łodzie za mostew Wol- 
skim i między mostami Wolskim i Zwierzynieckim, 
oraz przy Koletkach trzymane dla ratunku, obsłu 
guje straż pożarna miejska, a na Starej Wiśle 
trzymana jedna łódź przez straż ochotniczą, pod 
kierunkiem p. Gaydzicza, kapitana straży. Starszy 
radca magistratu p. Schmidt objeżdżał w nocy z 
naczelnikiem straży wszystkie zagrożone stanowi- 
ska 1 wydawał odpowiednie rozporządzenia. Komi- 
sarze obwodowi ze służbą podwładną i p. Wężo- 
wiez, urzędnik budownictwa miejskiego, czuwali 
również całą noc u brzegów Wisły. Do południa 
dziś był stan wody 3 metry nad poziom normaluy, 
lecz woda ciągle przybywa, a deszcz nie ustaje. 
Z wieży marjackiej dano znać, że woda wystąpiła 
w kilku miejscach z brzegów i zalewa przyległe 
wioski. Domy w Mogile i lasek stoją pod wodą. 
Za wisłą przerwana jest droga z Podgórza do Lu- 
dwinowa. 


- Poznań, 23. maja. Pe odprawieniu dziś 
mszy czytanej w kościele farnym przoz ks. prałata 
lic. Likowskiego, po której przemówił do zgroma- 
dzonych od ołtarza, udali się pielgrzymi z naszego 
Księstwa na dworzec centralny, gdzie o oznaczonej 
godzinie puścili się w podróż do Rzymu. Z rana 
już było zamówionych na dworen 100 mniej więcej 
biletów 2., 3.. a po części i 4. klasy. Na dworcu 
zebrała się wielka bardzo liczba ludzi, z których 
nikogo na peron nie wpuszczała wielka liczba po- 
liciantów, pomiędzy którymi był prezes policji pan 
Standy. Pielgrzymi zabierają z sobą dla Ojca św. 
opisany już przez nas relikwiarz, a nadto piękny 
krzyż, wyrabiany przez włościanina Wawrzyńczaka 
z Skalmierzyc, z drzewa. Na skale Piotrowej wznosi 
się godło zbawienia na księdze pisma ś. oparte ze 
stósawnemi ozdobami i napisami, W. nie uczył się 
nigdy snycerstwa, a jednak krzyż ten jego, który 
sam zawiezie do Rzymn, pięknym jest wyrobem i 
oryginalnie pomyślanym. Prócz relikwiarza i krzyża 
zabierają pielgrzymi jeszcze z sobą adres z około 
800.000 podpisami, zebranemi w archidiecezji gnie» 
znieńskiej i poznańskiej, Na stronie jego tytnłowej, 
opatrzonej w odpowiednie ozdoby, znajduje się na- 
stępujący napis: „Snmmo pontifici Pio IX decem 
episcopatus lustra celebranti clerus» popnlusqus ar- 
chidioecesis gnesn. et posn. A. D. MDCCCLXXVII. 
Nad tym napisem znajdnje się orzeł biaiy w czer- 
wonem poln. Podpisy obejmują trzy grube tomy, 
bardzo ozdobnie oprawne. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów dnia 25, maja. Sprawozdanie 
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło- 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opł'ty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr, 
jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prosa 82 Kilgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.) 

Zboża: Pszenicy 100 kilogramów od 12:75 
do 1450 zł. 

Żyto 100 kilogramów od 8'80 do 975 zł. 

Jęczmień 100 kilogr. od 6-25 do 7:75 zł. 

Owies 100 klgr. od 7:— do 7:65 zł. 


Hreczka 100 klgr. od — — do ——zł. 
Kukurudza 100 kigr, od 6:80 do 7:75 zł. 
Proso 100 klgr. od —— do —'-— zł. 


Zboża strączkowe: Groch 100 kilogram 


od &- do 10— zł. 
Soczewiea 100 klgr. od —— do —— zł. 
Fasola 100 klgr. od 825 do 8:75 zł. 
Bobik 100 klgr. od 6'25 do 7— zł. 
Wyka 100 klgr. od 5:25 do 575 zł. 


Nasiona: Koniczyna 100 klgr. od 30—60 zł. 


Tymotka 100 kig. od —— do —— zł. 

Anyż 100 klgr. od —— do —— zł. 

Anyż płaski 100 klgr. od 24— do 26'— zł, 

Kminek 100 klgr. od 53:50 do 57 — zł. 

Nasiona olejne: Rzepak zimowy 100 klgr. 
od —— de —'— zł., ua sierpień 14:25 do 15'25 zł. 

Rzepak letni 100 klgr. na sierpień od 12:75 


Całą noc obserwowała straż do 33— 


Chmiel 100 klgr. od 150*— do 250— zł. 


Potaż drzewny 106 kigr. od —— do —' — zł. jna monopolu tytoniowym, jako gwarancję odstę- 


słomiany od —— do —' — zł. 


Spirytus za 10.000 litrów procent od 32:75| 


Lloyd utrzymuje, że poscł niemiecki w Konstan- ać im kraju, aby się do Moskali nie mogli 
DEAS Es -| przyiączyć. IUR 
tynopolu, ks. Reuss otrzymał od swego rządu po Tyflia 22. maja. Krążą pogłoski, że Mo- 


zł., na czerwiec, wrzesień od 


3575 do 36— zł. 


lipiec, 


Telegramy innych pism. 


Wiedeń d. 25. maja, Frmdbl i Poll. Corr. 
donoszą z Konstantynopola, że wzburzenie wzma- 
ga się tam z dniem każdym i że proces rozkła- 
dowy coraz bardziej postępuje. Konstytucja ma 
być wkrótce zawieszoną. 

Tagblatt dowiaduje się, że z Belgradu wy- 
słano jen. Proticza do Wiednia, aby udzielił wy- 
jaśnień o obecnej sytuacji w Serbii. 

Do Frmdbl. donoszą z Trapezuntu, że mo- 
skiewska armja ciągle posuwa się ku Erzerum. 
Ten sam dziennik, a wspólnie z nim Presse, Ta- 


gespresse i węgierski llóner zapewniają, że 
wypadki rnmuńskie nie dadzą Austrji powodu 
do akcji Tylko czynny udział Serbii w obecnej 


wojnie zniewoliłby Austrję do interwencji. 
żuda-Peszt d. 20.maja. Dzisiejszy Pester 


lecenie, aby u Porty wniósł remonstracje prze- 
ciw formowaniu legionów polskich. 

Praga d. 20. maja. W dzień uroczystości 
apostołów słowiańskich wysłał moskiewski komi- 
tet panslawistyczny następujący telegram do Pra- 
gi: „Witamy was, kochani goście nasi z r. 1867. 
Rzucone ziarno schodzi widocznie. 
bracia !“ 

Belgrad d. 20. maja. Milicję pierwszego 
powołania wcielono do armii czynnej. Rząd wy: 
regulujące rekwizycje bydła 


Do widzenia 


dał rozporządzenie, 
i zboża. 

Siambul d. 24. maja (w nocy). Właśnie 
ogłoszono stan oblężenia, i nakazano rozbrojenie 
całej ludności, Przedtem z trudnością tylko u- 
spokojono awantury uliczne, wywołane przez sof- 
tów, którzy energicznie domagali się powrotu 
Midhata. Sułtan był zmuszonym ukryć się w in- 
nym pałacu. Chrześcianie uciekają. Załoga wy- 
ruszywszy, Zraniła kilku tnmultantów. Obawa 
powszechna. 

Bukareszt d. 24. maja. W skutek słot, na 
wszystkich liniach poprzerywane komunikacje. 
Tureckie monitory ostrzeliwały Kalarasz i Be- 
ketu. 

Turn-Sewerim 23. maja. Strategiczne 
rozstawienie Moskali ukończone będzie w prze- 
ciągu tygodnia. Do małej Wołoszczyzny odchodzą 
znaczne siły. W dziesięciu dniach skoneentrują 
20.000 między Kalafatem a Turn-Sewerinem, 
które, jak zapewniają przeznaczone są do dzia 
łania wspólnie z Serbami. 

Wczoraj odeszły pierwsze moskiewskie od- 
działy ze Sladna do Zimnicy. Na stanowisko, 
naprzeciw Sistowy przeznaczono 12 pułków pie- 
choty, 1'/, pułku kawalerji i 12 bateryj. 

Zawalenie się mostu na Alucie, przypisują 
tureckim emisarjuszom. 

Knin 25. maja. Około i we wsi Sredzi, 
hyła 20. b. m. znaczna potyczka między Turka- 
mi a powstańcami; wieś spalona. Turcy uciekli 
zostawiając zabitych, amunicję, prowiant i ka- 
rabiny amerykańskie systemu Winchester. Wezo- 
raj przybyło 10.000 (?) Turków z Grahowa, aby 
natrzeć na Despotowicza w Sedle. Rezultat wal- 
ki jeszcze nieznany. 

Konstantynopei 23. maja. Słychać, że 
Izmaił basza jenerał-gubernator w Erzerum, któ- 
ry przed paru dniami, na czele silnego, bo po 
dobno 40.000 wynoszącego wojska Kurdow, udał 
się ku Kaukazowi, znaczną część swej armii o- 
desłał ku Bajazydowi, aby to miasto i z półno- 
cy atakować. 

Konstantynopol 23. maja. Z czarno- 
morskich miast Turcji w małej Azji ściągają za- 
łogi, i odsyłają na azjatycki teatr wojny. Ab- 
dul-Kerim basza otrzymał już upoważnienie do 
ogłoszenia stanu oblężenia w miastach bułgar- 
skich, Syn Szamiła Mehemed Ghazi. przed wy- 
jazdem na Kaukaz, otrzymał od sułtana dwa 
srebrem wykładane rewolwery. 

Bukareszt 23. maja. Oficerowie moskiew- 


Rumuński rząd ofiarował Cravleyowi zastaw | wojny idą z wielkim pośpiechem. Niepodobna 
przypuszczać, aby to ministrowie czyniłi bez ze- 


zwolenia, a nawet bez wyraźnego polecenia Mo- 


pnego, które mu się należy z powodu rozwiąza- 
nia kontraktu o budowę kolei; administracja 
monopolu, sprzeciwia się temu z całą siią. 

Paryż 23. maja. Słychać, że lord Beacous- 
field nie przyjął wniosku na zawarcie angielsko- 
moskiewskiej konwencji o zlokalizowanie wojny. 
Z innych stron donoszą, że między Anglią a 
Austrją istnieje na pewne ewentualności, wpraw- 
dzie nie alians, ale porozumienie. 

Belgrad 23. maja. Dzisiaj wyszedł rozkaz 
do milicji krajowej, aby 29. b. m. w zupełnem 
stawiła się uzbrojeniu. Równocześnie nakazał mi- 
nister wojny formację dwóch nowych batalionów 
liniowego wojska. Powołano Żołnierzy Starych i 
urlopowanych. Książe Mikołaj, dopiero po otwar- 
ciu skupczyny odjedzie do Rumunii. 

Peszt 23. maja. Donoszą tu z Konstanty- 
nopola. że Klapka opracował plan rozstawienia 
wojsk tureckich stosownie do ich operacyjnej 
podstawy. Między emigrantami czerkieskiemi 
wielki zapał z powodu proklamacji sułtana. Dla 
ochotników czerkieskich zakupił sułtan 20.000 
rewolwerów. Syn Szamyła odjechał do Erzerum. 

Donoszą także, iż Bułgarom kazano się 


dra, jak tyłko otrzyma pozwolenie; lecz według 
tego co słychać, pozwolenie to nigdy nie przyj- 
dzie. Książę odegrał już swoją rolę, i nasycił nią 
wszystkich tak w Serbii, jak i po za Serbią. 
Mniejszość poddanych spogląda na niego z pe- 
wnym rodzajem obojętnego niezadowolenia, więk- 
szość zaś prawie z wyrażną nienawiścią. Wszy- 
stkie stronnictwa zazdroszczą Rumunii roli, jaką 
teraz odgrywa, i oczekują przybycia Księcia Mi- 
kołaja, aby połączył Serbię i Czarnogórę. Tym- 
czasem zaś zamianowano jenerałów i brygadje- 
rów nowej armii serbskiej; są to sami Moskajle, 
i pozostaje jeszcze do rozstrzygnięcia, kto obej- 
mie naczelne dowództwo. Sądzę, że będzie powie- 
rzonem księciu Mikołajowi.* 


O zajściach w Konstantynopolu otrzymuje 
Standard następuje doniesienia z d. 16. b. m.: 
„Obawiam się, iż jesteśmy tu w przededniu no- 
wego zamachu stanu, gdyż stosunki między Por- 
tą a parlamentem są tak naprężone, że Izby 
prawdopodobnie będą zamknięte. Na tajnem po- 
siedzeniu w sobotę czyniono Porcie ostre wyrzu- 
ty, z powodu wysłania Zuhdi baszy do Anglii, 
w misji finansowej. Na 102 deputowanych gło- 
sowało 100 przeciw Zuhdi baszy, a reszta dwóch 
wstrzymała się od głosowania pod pozorem, że 
nie znają tego baszy. Głosowanie to tak poru- 
szyło Portę, iż Zuhdi baszę w pierwszej chwili 
telegraficznie odwołała, lecz później cofnęła to 
odwołanie. Sądzę, że Yussuf basza, minister skar- 
bu, będzie usunięty, a na jego miejsce ma być 
powołany Sadyk basza, dawny poseł w Paryżu. 
Inni mówią, że Yussufa zastąpi Ghaleb basza ; 
wybór ten byłby jednak nieszczęśliwy. Prawdo- 
podobnie pojedzie do Anglii Mr. Forster, dyrek- 
tor banku ottomańskiego, aby swą radą wspie- 
rać Zuhdi baszę. Parlament nacierał także i na 
Redifa baszę; ale ostatnie zwycięztwa Turków 
pod Batum i w Czerkesji wzmocniły jego stano- 
wisko u sułtana, a dziś może się on Izbom opie- 
rać. Redif i Mahmud Damad basza są teraz rze- 
czywistymi rządcami kraju. Są oni wielkimi prze- 
ciwnikami mr. Layarda i czynią wszystko co 
mogą, aby tylko jego plany pokrzyżować. Irade 
o amnestji dla Bułgarów, o którą Layard tak 


skale zdobyli szturmem fort Sianet-Tabia na 
Karadaghu pod Karsem. Część Turków. którzy 
z Ardahanu uciekli, skierowała się ku Karsowi. 
Jenerał Szeremetiew posłał naprzeciw nim w 
piątek dwa bataliony strzelców, pułk piechoty, 
dragonów i dwie baterje; wojska te spotkały się 
z uciekającemi w wąwozie Bugaszama (4 mile 
na północny zachód Karsu). 

Ardahan będzie ufortyfikowany, a w powie- 
cie tym zaprowadzą moskiewską administrację. 
W głębi gór jeszcze śnieg pada, niepogody są 
największą przeszkodą w sprowadzaniu żywności. 

Jenerał-porucznik T'ergukassów donosi, Że 
oddziały Turków zagrażające jego operacyjnej li- 
nii, a szczególnie) Bajazydowi, znowu się Co- 
fnęły. pm 

Armia kaukazka ma być dwoma dywizjami 
wzmocnioną, gdyż w zajętych krajach potrzeba 
silnych garnizonów. 


telegramy Gaz. Nar, i ostat, wiadomosci, 


Austrja cofa się coraz bardziej i krok za 
krokiem odstępuje od postulatów poprzednio wy: 
głaszanych. Dawneż to czasy, kiedy urzędowe i 
półurzędowe pisma austrjackie utrzymywały, że 
Aluta powinna być naturalną granicą operacyj 
moskiewskich i że dopóki Moskale jej nie prze- 
kroczą, dopóty nie nie grozi interesom Austuji. 
Tymczasem odtąd Moskale Alutę przeszli, dzi- 
siaj dwudziesto-tysięczny korpus moskiewski kon- 
centruje się pomiędzy Turn-Sewerynem a Kala- 
fatem, a Austrja milczy, półurzędowe zaś pisma 
w tem rozsadowieniu się Moskali nad samą gra- 
nicą austrjacką nie dopatrują nie złego. 

Kiedy nie było jeszcze wiadomem, czy Ru- 
munia zachowa się neutralnie, czy też stanie 
otwarcie po stronie Moskwy, urzędowe organa 
prasy austrjackiej dowodziły, że w interesie Au- 
strji leży, 


do podpisu, lecz obydwaj ci dostojnicy przeszko- 
dzili sułtanowi podpisania tego aktu, i sądzą też, 
że on nie otrzyma podpisu. Schefket basza, mi- 
mo odwołania go z nad Dunaju, otrzymał wyso- 
ką komendę w Erzerum. 

Na obiedzie, który dał w ostatnich czasach 
poseł perski dla p. Liayarda, 
Mahmud basza, pomimo że obydwaj otrzymali 
zaproszenie. 


Konstantynopol 24. maja. De- 
putacja sotiów udała się do Izby de- 
putowanych, aby żądać dymisji mini- 
strów. Rozprawy tak były burzliwe, 
iż prezydent zmuszony byi zamknąć 
posie izenie, Ztamiąd udali się sefio- 
wie do palaca sultana. 


Konstantynopel dnia 24. maja. 
W Izbie wielu deputowanych zwraca uwagę 
rządu na trudność sytuacji i żąda utworze- 
nia ministerjum z ludzi, znanych ze swych 
zdolności. W skutek manifestacji softów, w 
Konstantynopolu i w okolicy ogłoszono stan 
oblężenia. Reskrypt, ogłaszający to, zabra- 
nia noszenia broni, zarządza rewizje po Ho- 
mach w celu zabrania zapasów broni, upowa- 
żnia władze do wydalania bez sądu podej- 
rzanych indywiduów , zabrania zgromadzeń 
publicznych i t. d. Podatek od baranów dla 
pokrycia wydatków wojennych podwojony. 

Według depeszy z Hirsowy między 
moskiewską baterją a w górę Dunaju pły- 
nącemi kanonierkami tureckiemi wszczęła 
się walka działowa. 

Tylko w języku tureckim pozwolono 
prowadzić korespondencję telegraficzną we- 


aby ujście Dunaju nie zmieniło wła- 
ściciela i aby rzeka ta i nadal zachowała to 
samo międzynarodowe znaczeuie, słowem, aby 
stosunki nad dolnym Dunajem nie uległy żadne- 
mu przeobrażeniu. Odtąd Rumunja wypowiedzia- 
ła Turcji wojnę i ogłosiła się niepodległa. My- 
ślałby kto, że wtym wypadku Austrja jako naj- 
bardziej interesowana ze wszystkich mocarstw, 
zaprotestujc, albo przynajmniej da do zrozumie- 
nia, że takie utworzenie się niepodległego pań- 
stwa z aspiracjami do korony krółewskiej, do 
Siedmiogrodu i do Bukowiny, jest wcale jej nie 
na rękę. Kursowały już nawet w dziennikach 
pogłoski, że od Austrji i Anglii wspólnie wyj- 
dzie protest. Tymczasem hr. Andrassy milczy, a 
półurzędowym dziennikom dano wskazówkę, żeby 
uspokoiły opinję publiczną, i wykazywały, że to 
powstanie niepodległej Rumunii bynajmniej nie 
nadweręża interesów austrjackich. 
Fremdenblait dzisiejszy tak pisze: „Austrja 
nie ma żadnego powodu w zasadzie sprzeciwiać 
się niepodległości Rumunii. Co więcej, obejmując 


skwy. Książę zamierza odwiedzić cara Aieksan- 


ki wezyr do sułtana. Zapew niają, 
sterstwo dzisiejsze utrzyma się przy sterze. 


nie byli Redif i! 


Inów i 92 dział (Pol. Corr.) 


W ostatniej chwili ośrzymujemy następujące 
telegramy : 

Konstantynopo! d. 24. maja. Agence 
Havas donosi pod tą datą ze Stambułu: 
2000 softów demonstrowało dzisiaj przed 
Izbą. Gdy prezydent deputacji softów do- 
zwolił wejść do izby, aby: przedstawić mogli 
swe żądania, weszłospięciu softów z Arda- 
hanu, którzy opisując wzburzenie, powstałe 
z utraty Ardahanu żądali zarządzenia Środ- 
kow dla zapobieżenia nadal takim klęskom. 

Gdy prezydent Izby oświadczył, iż de- 
putowani w 'tym względzie dopełnili swej 
powinności, oddalili się softowie. Wkrótce 
potem zamknięto posiedzenie. Prezydent u- 
dał się do wielkiego wezyra, a później wiel- 
iż mini- 


Belgrad dnia 25. maja, Turecka armia 


obsadza kiika granicznych punktów nad Ti- 
mokem. Władze tureckie zamknęły granicę 
serbską. Serbia jeszcze żadnego żołnierza 
nie wysłała na granicę (Pol. Corr.) 


Paryż dnia 25. maja. Mac-Mahon zwi- 


dził dziś roboty około wystawy powszechnej. 
Minister handlu zawiadamiając o tem pisem- 
nie jeneralnego dyrektora wystawy, podnosi 
potrzebę zabezpieczenia wielkich interesów 
pracy i pokoju od intryg tych ludzi, którzy 
sprawę wystawy kompromitują dla politycz- 
nych namiętności. 


Republikańskie dzienniki zapewniają. 


iż Don Karlos wyjechał wskutek iż mu wy- 
dalić się kazano; inne dzienniki twierdzą, iż 
to jest fałszem, i że prawdopodobnie Don 


Karlos dowiedziawszy sią o reklamacjach, co 
do osoby jego podniesionych, przyspieszył 
tylko dzień swego wyjazdu, aby rządowi 


francuskiemu oszczędzić nieprzyjemności. 


Konstantynopol dnia 25. maja. De: 
putacja softów żądała od parlamentu usunię- 


gorliwie się starał, przesłaną została do pałacu cia Mahmuda Damata i Redifa Baszy, na 
których zwalają winę katastrofy ardachań- 


skiej, dalej odwołania Muktara Baszy z do- 
wództwa naczelnego w Azyi a przywołania 
Mithada z wygnania. Prezydent przyrzekł 
iż natychmiast sułtana o tem zawiadomi i 
tem uspokoił softów, poczem zamknął posie- 


dzenie i udał się do Wielkiego Wezyra a 


z nim razem do Sułtana. Jako rezultat ogło- 
szono stan oblężenia a Damat i Redif basza 
pozostają na swych posadach  Wzburzenie 
ludności wzrasta, a rewolucyjne powstanie 
jest możliwe. Ardahanu broniło 12 batalio- 
ai m 


PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W teatrze hr. Skarbka. 
W sobotę dnia 26. maja. 
Nadworny turecki magik. 


Dr. Simens 


l przeježiżając przez tntejsze miasto, będzie miał 


zaszczyt dać 


| tylko jedno wielkie 
Fantastyczne przedstawienie 


bez aparatow i przy odkrytych stołach, 
w trzech oddziałach p. tyt.: 
Madrość egipska. 


Początek o godzinie w pół do Śmej wieczór. 
- Jutro: 


ZEMSTA 
dragi występ p. Józefa Rychtera. 
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2750 Turcy cofnęli się z Karakilissy ku Toprach- 
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wojsk. 
We wtorek rozpoczęli Moskale 
bombardować wysunięte oszańeowa- 
mia Karsu. 
Erzerum 24. maja. 
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Z Belgradu piszą do Observer d. 15. bm.: 
„Serbia chce wojnę prowadzić, i jawnie i gorli- 
wie się do tego przygotowuje. Wiadomo także, 
że ks. Wrede, jenerainy konsul austrjacki, prze- 
strzegał księcia i ministrów przed skutkami ich 
obecnego postępowania, i oczekują tu, że Austrja 
formalnie i stanowczo zawezwie Serbię, aby 
wstrzymała swe przygotowania, i zastosowała się |derzyłi wczoraj na Kara. Ogień naj- 
do traktatu, z Portą zawartego, inaczej bowiem ! gwaltowniejszy z obu stron trwa eja- 
księstwo zajętem zostanie przez wojska austrjac- |gle. Wieezór mie wiedziuno jeszese ja- 
kie Pomimo tego wszystkiego przygotowania do| ki był rezułtat walki. 
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„Nowin Wojenn 


W „Dzienniku Polskim* nr. 108 z dnia 
12. maja czytałem w. zamieszczonej tamże 
korespondencji z Krakowa ten natęp : 

„Ocztkiwaliśmy rychtego ukazania się 
„Nowin Wojennych* w Krakowie, gdy je- 
den z nakładców (p. A. Sozański) cofnął 
swoją kwotę na kaucję przeznaczoną dla 
tego, że redakcja nie mogla przystać na 
dziwactwa przez niego do spełnienia za 
warunek położone Ubi:lewać przychodzi, 
(że dla dobra publicznego nawet kaprysn 
Fnie zdoła poświęcić jeden, gdy drudzy od 
niego ubożsi daleko więcej na ten cel oña 
rowują. bez porzucenia swoich zachceń. Za 
sługa wtedy publiczna schodzi do znacze- 
nia ssmolubstwa. Wydawanie więc nowege 
dziennika odwiecze się nieco, nim tę de 
zercję egoistyczną nie zapełni kto inny, z 
poczuciem obowiązków obywatelskich.* 

Na to odpowiem, Że nie lubię pole- 
miki dziennikarskiej, ale gdzie idzie o dv- 
bro publiczne i jeśli mnie kto nie słusznie 
zaczeji, wtedy obrona jest koriecznie po- 
trzebna. Jestem obywatelem Krakowa lat 
trzynaście i wydawnictwo drugiego dzien: 
nika w tem mieście zatrudnia mnie od 
idawna, a uajbardziej zatrudnia mnie ba- 
danie przyczyn dla czego drugi dziennik 
w Krakowie nie mógł się do teraz utrzy: 
mać, a jeśli jaki powstat nie długo wycho- 
dził, zostawiając po sobie deficyt znaczny. 
Dowodem tego „Kraj“, „Kronika“, nieco 
dawniej „Kurjer. Krakowski* i wiele in- 
nych pism. W grudniu 1875 uapisałem 
dłuższy memorjał o wydawnictwie drn- 
giego dziennika w Krakowie i rozesiałem 
go między znakomitych obywateli kra- 
kowskich.  Memorjał został przychylnie 
przyjęty i zgodzonv się zupełnie na myśli 
w nim wyrażone. Główne punkta memo- 
rjału były te, 2e do utrwalenia drugiego 
dziennika w Krakowie potrzeba dwa wa- 
runki: primo aby dziennik nie wydawać 
co dzień, lecz trzy razy na tydzień. se- 
cundo aby główny redaktor był z Galicji. 
Pierwszy Warunek motywowałem tym, że 
gdy Lwów o stotysięcach mieszkańcach z 
wielkiem wysileniem może utrzymać dwa 
pisma codzienne („Gazetę Narod.* i „Dałen 
Polski*), Kraków, który ma polowę tej lu- 
dności zaledwie zdoła utrzymać półtora 
dziennika tj. jeden dziennik co dzień wycho- 
dzący („Czas“), dragi trzy razy na tydzień. 
Na poparcie drugiego warunkn podałem 
uwagę, że dziennik w Krakowie wycho- 
dzący może jedynie liczyć ma abonentów 
w Galicji i jedynie galicyjscy abonenci 
mogą go utrzymać, gdyż w Krolestwie bę" 
dzie zakazany, do Poznania nie pójdzie, bo 
tam własnych lokaluych dzienpików mają 
podostatkiem, a sama miasto krakowskie 
nie jest w stanie dziennik atrzymać. Po- 
zostaja więc tylko jedna kotwica, Galicja, 
która z Krakowam od lat 31 jest połą- 
czona, Aby zaś w Galicji dziennik kra- 
kowski bzł lubiany i czytany, musi być 
jego redaktorem Galicjanin, doskonale ze 
stosunkami galicyjskiemi obeznany Jeśli 
kto inny jest redaktorem, Gslicja mówi o 
bakim dzienniku: „pisze jak o żelaznym 
wilku*, nie prenumeruje go i dziennik 
opada, jakeśmy to widzieli ma „Kraju”, 
„Kronice“, „Kurierze Krakowskim* i na 
wiełu innych pismach krasowsich. To 
wszystko i wiele innych rzeczy napisałem 
w powyż wzmiankowanym memorjala. Gdy 
sprawa nie postąpiła dalej i nikt nie za- 
czął się krzątać około wydawnictwa, w 
kwietniu 1876 sprowadzitem na moj koszt 
ze [wowa do Krakowa p. Millerówicza, da 


Sezon 1877, 


z zdrojowisk naturałnych 
co dni 14 nadchodzą 
do handlu 


Karola Baliabana 
we LWOWIE, uł. Halicka. 


Łaskawe zlecenia z prowincji n- 
skuteczniam natychmiast sumiennie z 
troskliwoscią. 


Folwark 


blisko Lwowa położony, 2 mil od kolei, 
123 m. gruntn, bndynek mieszkalny i go- 
spOdarskie obszerne i w dobrym stanie, 
także propinacja, jest pod berdzo korzyst 
nemi warunkami do sprzedania. Na razie 
potrzeba gotówki 6500 zt. 


Poczta nieerarjalna 


z dochodem brutto blisko 20C0zł., jest do 
odstąpienia. 

Ika powozów, konie, kro- 
wy, mowy bilar, pługi, wagi de- 
ceymaalme, » do sprzedana. 

Bliższe wiadomości w Blurze wy- 
wiadewczem i ogłonzeń J: P0- 
lińskicgo we Lwowie. 2387 1 2 


Taiana sklepowa 


kompletne, bardzo ladne, jest z towarami 
lub bez, tanio do odstąpienia. Adres w! 
Administracji „GAZ. NAB.* 2381 1—3 


ma sprzedaż, w obrębie Lwowa przy 
gościńcn obszar 100 morgów. Budynki mu- 
rowang  Bliższą wiadomość ndzieli Biure 


wywiadowcze J. Polińskiego 
we Lwewie. 2357 1—3 


Pewien Zakład we Lwowie potrze- 
buje przez cały rok, co miesiąc od 1. li- 
pca rb. po 56 kilogr. 


W sprawie wydawnictwa 


ych” w Krakowie. 


| 
| 
| 


z p. Bałuckim o potrzebie wydawania 
drugiego dziennika w Krakowie i Eite 
go się, czy tytuł „Nowa Polska“ uważa za] 
stosowny. P. Bałucki pochwalił ten tytut.| 
W październiku ogłosiłem anons w „Ga: 
zecie Narod. o wydawnictwie dziennika! 
„Nowa Poleka* i wezwałem do składki. 


Na ten anons nikt się nie zgłosił Zaraz 
potem zaszła awantura ze szewcem Mar- 
kiewiczem w dzień zaduszny. Wpadło mi 
na myśl, że p. Markiewicz może podobne 
zaslugi oddać dla Krakowa, co krawiec 
|Kulczycki ula Lwowa, który około r. 1845 
założy: pierwszy dziennik literaski. Więc 
napisałem jakis 4 albo 6 listów do p. Mar 
kiswicza, aby się zajął wydawnictwem dru- 
'giego dziennika w Krakowie Gdy te moje 
nawoływania nieodniosły pożądanego sknt- 
ku, zapytałem listownie w grudniu p. Kor- 
neckiego, właściciela drukarni w Krako- 
wie, czyby on nie wydawał dziennika. Od 
pisał mi, że nie jest w możności. Wojna 
co raz się zbliżała, aż nareszcie 24. kwie- 
tnia wybuchła. Napisałem tedy znów do 
p. Korneckiego, że jest nader sposobni 
chwila założenia drugiego dziennika w Kra -| 
kowie p. t. „Nowiny wojenne“ a to dlaj 
tego, ponieważ pnbliczność w Galicji roz- 
ciekawiona wypadkami wojennemi, chętnie 
go będzie czytać, poźniej zaś, gdy wojnaj 
się skończy, zmienimy tytuł dzienniką a 
abonenc pozostaną ci sami. Pan Kornecki; 
zupełnie się zgadzał na ten projekt, kładli 
jednak raki aby dziennik co dzień wy- 
dawać, na co ja nie przystał twierdząs, że 
kiedy tvle innych dzienników („Kraj*. 
„Kroniką*, „Kurjer Krakowski“ etc.) które 
ca dzień wychodziły, upadły, niezawodnie 
to samo spotkatoby „Nowiny“. A byłoby 
to nader smutno, gdybyśmy ciągle zostali 
niepoprawni i nie korzystali z przykrych 


j 


g Codziennie świeże -%8 


Maszynista, 


i] 
1 
obznajomiony z maszyną parową gorzel-| 
nianą, z wszystkiemi maszynami gospo-| 
darskiemi rolnemi, których naprawy usku-|g 
tecznia najakuratniej, na prowadzeniu ma- gg 
WŁOSKIE szyny parowej młyna i mlocarui się ro-4 


i MEODE KARTOFELK Ii — a mając w tych zatrudnieniach 
poleca handel już kiłkunastoletnią praktyke, będąc za- 


wsze w zatyndnieniu, a i teraz zostawa! 

Bt. Markiewicza w Bakowcach w dobrach p Roberta Doma 

we Lwowie w rynku l 47. gdzie wszystkie powyż wymienione maszyny) 

E w ruchu się znajdują, poszukuje p dol negi 

zatrudnienis. Ktoby z JW. panów vodo- 

bnego maszynisty potrzebywżl, raczy li 

stownie wezwać Romanowskiego, 

mieszkającego w Bakowcacii poczta 

Strzeliska, który wykazać się może chlu-I$ 

bnemi świadectwami 
praktyki. 


4 Y - 
Nasze Życie 
powieść współczesna 
w trzech częściach przez 


M. D. Chamskiego, 


wyszła świeżo z druku na- 
kładem J. buszczyńskiego w Toru- 
niu i sprzedaja się we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach. 

2322 4- 2 


2383 1—3 


Na nauke 
kroju damskiego 


w Zakładach moich, zapi- 
sywać się można każdego 
czasu we Lwowie, ulica 
Halicka Nr. 13, I. piętro, 
w Krakowie, ulic: 
Reformacka, w War- 
szawie, ula Mio 
dowa Nr. 1 


Wiadomość dla przyjeżdżających 


Pod 3 koronami |. 10. ulica Try- 
hnpalska, sa pokoje meblowane 
różnej wiełkości na dłuższy lnb krótki 
czas do wynajęcia W tym samym domn| 


| 
jest LOKAL 
na dole do wynajecia, cały komplet służy! 
na resraurację, lecz może i częściowo do 
innych być nżyty celów. 
mość u właścicielki. 


4-6 | 


doświadczeń poprzedników, bo by na końcu 
powiedziano o nas: Nie się nie nauczyli i: 
nie nie zapomieji. Mimo to chociaż nie 


miał m interegu do Krakowa, nmyślniermą DWA BYCZKI (bulajki) ory- 


w interesie wydawnictwa „Now 'n wojen- 


nych* pojechałem tam R. maja i bawiłem sięcy na sprzedaż. 
|dni siedem. Na zgromadzeniu u p. Mar! 


kiewicza zrobiłem projekt by p. Miliero- 
wicz objął redakcję, p. Markiewicz został 
kasjer'm, a ja dam kancje pod tym wa- 
rankiem żeby dziennik trzy razy na ty- 
dzień wyduwać, gdyż pismo codzienne nie 
utrzyma się. Powiedzialzn także, Że gdybyj 
prawo wymagato 4006) zł kaucji ua dzien- 
nik trzy razy na tydzień wychodzący a 
2000 zł. na codzienne pismo, złoże 4a niei 
złoże 2 tysięcy, albowiem po tyln zawo 
dach i smutnych doświadczeniach z upa- 
dłemi dziennikami w Krakowie, na nowo 
rozpoczynać te mame zawody i te same 
smutne doświadczenia, tchnie nierozsąd- 
kiem, czego jeśli komu to Polakom trzeba 
się wystrzegać na zawsze. 

Osoby które sobie życzą aby „Nowiny* 
wychodziły codziennie (a jest ich nader 
mało) kłasyfikuje na 3 kategorie: 1) albo 
nie znają się na dziennikarstwie; 2) albo 
działają z wiedzą lub bez wiedzy aby się 
dziennik nie ntrzymał. albo wreszcie 3) 
mają w cCodzieuneń wydawnictwie swoje 
prywatne korzyści. 

Ni» jestem i nie życze sobie być dzien - 
nikarzem, ale łe mię troche rozumię na 
dziennikarstwie może poświadszyć p. Za: 
jączkowski we Lwowie, do którego, skore) 
ogłosił program na „Kroniko codzienną” | 


Państwo Busk 


ginsinej rasy Szwyc jeden 5, drugi 7 mie: y kroju damskiego. 


7, mie |pauczyciel i autor metod 
Zgłoszenia przyjmuje |— SE 
2382 1—3 


żakład leczniczy 


w Sassowie, 
kolo Złoczowa, otwartym będzie 
około 20. maja. 

Leczenie wodą. elektryką. gimna- 
styką, inhalacja, mlekiem. Zakład leży 
nad Bngiem, w pośród tysięcy morgów 
lasu sosnowego. Wyborne miejsce też 
do użycia wód mineralnych. 


Dr. Kurzbauer. 


PENSJONAT 


założony w r. 1872 przez Józefa Hro- 
piwnickiego, nauczyciela języka an-| 
gielskiego przy uuiwersytecie Fr. Józefa, 
przy akademii techn. i przy gimnazjach 
lwowskich, przyjmuje i nadal studentow 
począwszy Od kł. I. do Vi. wł. Zgłosza 
nia przyjmuje tylko do 15. lipca 1. 8. 
ul. Hetmańska. 2576 1- 3 


ETALE E T R 
Już 1. czerwca 
przedostatnie ciągnienie 


O 
ces. król, MAE anstr. 


losów państwowych 
z r. 1889 


z wygranemi wyuoszącemi przeszlo 
17 milionów złotych, pomiądzy któ- 

remi główna wygrana 280000 złr. z 
jakoteż liczne wygrane pomniejsze. - 
Sprzedajemy częściowa udziały jednej 


Zar 


ząd dóbr w Bnsku. 


2271 5-—5 


xodowite Polki, wy- 

kształcone nauczycielki z 

dobrą rekomendacją, poszukują umieszcze- 

Inia w kraju lub za granicą. 

Dwie Bony rodowite Niemki, 
w z dobrą rekomendacją poszukuja 

umieszczenia w kraju lub za granicą. 


Nauczyciele prywutui da 


wszystkich 
niższych szkół z dobremi rekomendacjami. 


w 
ę 
z 


natychmiast napisałem list odradzający, 
aby niewydawał „Kroniki“ bo się nie 


Bliższa wiadomość w biurze 


piątej części na obydwa ostatnie cią- 


ap ipo ca RAA": 


z kilkunastoletniej IB 


E Kabczańska , 


y Ga, S rzący sie lupież, jeczy w krótkim przeciągu czasn 4 

/ N bez pomocy lekarskiej, 1529 4-- C |48 

| Olej taninowy dr. Moras. z 

ewa | Flakon wraz z przepisem użytku kosztuje * zł. z. 
DA Po największej części jeden flakon wystarcza. |* 8 

LEWY Do nabycia we Lwowie u Zygmunta Ruckera | $ 

ą a" w apt. pod srebrnym orłem, ulica Krakowska. cz 


Ksawery Głodziński, gz 


Już nadeszły 
pierwsze transporta z tegorocznego nalewu: 


l nataralne 


minerale 


$  Bardyjowshla, Budziùsha-Hunyady, Emska, uyer Tran- B 
i Bilińska. zrnsbudzku, Tachingen , Friedricishailska, 


Gisshübler, Gleichenbergska, Karlsbadzkie, Kissingen, Krynicka, 

i Marjenbadzka , Obersalebrunn, Pilnuwska, Pyrmoniska, Rakoczy, 

Seidsthytaka, Sclcerska, Spaa, Schwalbachska i 
Żegestowska. 


Wszystkie inne do tygodnia spodziewane. Równie: S6l morska 
do kąpieli. $6l jodową rabczańską, Sól franzensbadzką, 
marjeubzdziką itp. inne, rozseła najstaranniej opakowane, pod 
gwarancją świeżości i prawdziwości. 


Główny skład naturalnych wód mineralnych 


St. Maskhsiewicza we Lwowie 
W Rynku Ji AD 20389 7—? 


m e 
Słabości włosów wszelkiego rodzaju. | 
a mianowicie wypadanie włosów, siwiznę i two- 


d 
ŻETYCA OWCZA 
| 9 
jedyny środek 
przeciw cierpieniom piersiowym i Żołądkowym 
z gór Zamarstynowskich , obfitujących w rośliny górskie i przez rzeczo-. 
znawców uznane za najodpowiedniejsze miejsce dla owiec karpackich. Za- 
rząd dóbr Zamarstynowskich nabył wielkie stado owiee karpackich i po- 
cząwszy od lb. maja do 15. września b. r. codziennie świeżą żętycę owczą 
wyrabia i za odbroć, świeżość i sumienne przygotowanie, gwarantuje. 
Zarząd dóbr Zamarstynowskich codziennie runo i popołudniu świeżą 
żętycę owczą rozsyła we flaszkach pół, ćwierć i 1 ltrowych opieczętowa- 
nych i w etykiety opatrzonych. 2444 0—4 
i Me- Główną ekspedycję dla m. Lwowa utrzymuje 
Pierwszy Zakład Chemiczno-kosmetyczny i kumysowy 
J- IHNATOWICZA, mag. farmacji ni. Sykstusku Nr. 17, 
gdzie o bliższych szczegółach abonamentu dowiedzieć się można, 


ASTFIFMA 
CYGARĘTKA INDYISKIE 

(CANALIS INDICA) 
PP. GREMAWULT et Cie, Apiekarzy w Paryżu, 


8, ulica Vivienne. e. 
Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom , w jakiejby niebyły formie | pi- 
staci, miały zawsze za podstawę beliatonę, stramonium, nikótynę alba opium. 


r - e 

Masła świeżego. 

Kctoby z pp. producentów mógł takowego 

dostarczyć, raczy podać cenę i warunki 

lg adresem: A. H. Flac Benedyktyński 

. 82. m Sekretarza; najdalej do 15g» 
czerwca 1877. 2384 1—8 


Dontvsta Lówner 


tanisławowie , 
ZA w. tych Szan. pacientów, i 
P. T, Publiczności, iż od maja / ordy- 
nuje w Rynku pod 1. 48 obok 


wnogo redaktora „Hasia“ w Stanisławo-|utrzyma, co też istotnie nastąpiło. Tak 
wie, upatrując w nim osobę uajodpewie-jsamo nie Życze upadku „Nowinom wo 

dniejszą do redagowania dziennika. P. Mil.jjennym* i jedynie dla tego nie obiecałem 
lerowicz przybył do Krakowa, konterowałļdać kaucji na ich wydawuictwo codzienne. 
o wydawnietwo z p. Dygasińskiw, księga-|Oto rzetelny przebieg myst starań okoła 
rzem i ułożyli się o warunki. Ja z mejjźatożenia drugiego dziennika w Krakowie. 
strony obowiązałem się złożyć kaucję. Na-|Czy w obee tych faktów korospondent kra. 
stępnie gdy wydawnictwo dziennika nie kowski w wyżprzytoczonej swej korospon- 
przychodz:ło do skutku, napisałem w lipcujdencji do „Dziennika Pols 
1876 list do księcia Wład. Czartoryskiegojmi „dziwacewa, kaprysy, 
z prosbą o wsparcie dla dziennika. Książejdezercję*, 
Czartoryski odpisał mi i uznał za potrzobęjdopełnił fałszerstwa , 
drngiegt dziennika w Krakowie, ule ża-|rozsądzi. 

dnego wsparcia nie obiecał z powodu, jak Niniejszą obronę posłałem jeszcze 13. 
twierdził, że ma znaczne wydatki na innejmaja do „Diennika Polskiezo*, który ją 


samolubstwo 


niech publiczność 


trafiki. 2812 4--5 |cele narodawe. W sierpnin konferowałem|jednak dotychczas nie ogłosil. | 
c "Fl = z 20. maja 1877. l - 238) 1-1 | 
D W | pok oj e Antoni Sozański. 


frontowe | 


na pierwszem., piątcze z przynależytościa: 

mi, są w każdym czasie do wynajęcia Nr., 

11. Rury. ębkowska Emilia. 
2386 1—2 


«+4 PRACOWNIA OBUWIA 


męzkiego, damskiego i dla dzieci 


» © 
A. Markowskiego 
we Lwowie przy ulicy Sobieskiego 1. 12, (kamienica W. Batu- 
towskiego gdzie dawniej była Administracja „Gaz. Nar.*) 
Otworzywszy pracownię obnwia wszelkiego rodzajn, Oświadczam szan. 
Publiczności, że mając wielką praktykę w swoim zawodzie, nabytą przez 
długie lata zagranicą, wykonuję każdą robotę z materjału najlepszego, spro- 
wadzanego z fabryk zagranicznych, trwale i w zgrabnych fasonach. 
Polecając swoje usługi szan. Pnbliczności, mam nadzieję, 
mię swemi zamówieniami licznie zaszczycić. Z poważaniem 
2338 2-3 A. Markowski. 
Zamówienia z prowincji wykonnję rychlo i wudług życzenia. 


POMIESZKANIE 


przy ulicy Mickiewicza l. 14. 


na I. piątrze składające się z 7 pokoi zj 
balkonem, knchni, wozowni, stajni na 4 ko- 
nie, piwniey, strychn itd. jest od 1. czerwca, 
do wynajęcia. Bliższe szczegóły n gospo- 
darza lI, piątro. 


że raczy 


3 i pół godziny 


Codziennie f : 
PRAWDZIWA WODA. (| dwukrotny obrót A., 
1806 wynalazku 7—26, JJ |Pocztowy i stac) (Waagthalbahn) 


telegraficzna. oddalone. 


Trenczyńskie:eplice | 


we Węgrzech. 


Oå dawien dawna sławne siarczane Cieplice, od 29—32; R. przeciw gościowi, 
renmatyzmowi, newralgiom, porażeniom, słabościom skórnym i w kościach, chorobom 
wenerycznym i szkrofużom. Poezątek sezonu 1. maja. Żętyca owcza, wody 


pana Lessueur w Paryża 


BAU ALLEMANDE. 


Na spędzenie piegów i liszai, zapo 
biega zmarszczkom, bieli płeć, w Pa- 
ryżu u p. Gastellier, 47 rne de la 
Chansgóe d'Antin, we Lwowie w apte- 
ce p. Mikolasch i w magazynach pp. 
Strzyżowskiego i Bayera i Leona. 


mineralne, kąpiele żelazisto-igliwiowe, zakład kuracji hydryatycznej, kilka z kom- 
fortem urządzonych hotelów i domy prywatne, dobre restauracje i kawiarnie, CO- 
dziennie przedstawienia, teatralne, doborowa orkiestra, zamknięta kolei, czytelnia z 
wieloma czasopismami, wypożyczalnia książek, bale, koncerta, dwóch lekarzy kapie 
poran praw dla użytku p.t. publiczności. Bliższe wiadomości ndziela 

1861 15— 


Zacaąd Kąpielowy. 


MAŚĆ PRZECIW HEMOROIDOM 


| DOKTORA LABICHE w PARYŻU. 
Maść ta nowo wynaleziona, jest jedynym średkiem skutecznym przeciw hemoroidom. 
W krótkim czasie rozpowszechniła się w całym świecie i tysięcy ludzi zawdzię- 
czają jej sw» uleczenie. 

Główny skład dlo Galicji w aptece pod srebrnym orłam Z. RUCKERA 
we Lwowie. 

Cena słoika z opisaniem użycia w języku polskim 1 zł. 30 ct. za opa- 
kowanie 15 ct. 2351 4—12 


„BQQOGGGOOEGOOCOG 


Promesy na losy Z r. 1864 p 2L--850 )z( 
„ Ba piata część lost z r. 1639 2,10 -JEC 


BĘ Obie razem iylko 14 zł. Tag 


Losy państwowe z r. 1839 mają jeszcze tylko dwa Ciągnienia ostatnie, w których bezwarunkowo 
przeszło 17 milienów wygrywają. 

,. Za złożeniem zadatku 20 zł. i dalsz 

piątą część lągu państwowego z r. 1839 z wy 


Ciągnienie 1. czerwca. 

Główna wygrana 200000 zł. 
Ciągnienie serji już 1. czerwca 
Główna wygrana 280000 sł, 


m wne ratalnych go CI 150 zł. dustarczamy 5. czerwca 
r ciągn RQ atóry l. września bezwarnnkowo wyci 
gnięty będzie. Wediug umowy można ten los nabyć aż nie asdf ciągnienia granych za alata Lin r 
tach miesięcznych. 2315 9—14 


— Jhytrai Ś* Co., we Wiednia, Kirninerstrasse 16. cisernes Haus. 


OE e ZE "m" mz | w ÆR zza w 


Wydawcy i właściciele: J. Dotrzański i K. Groman. 


paa O e aee 


kiego“ zarzucają |; 
4. 
niemiuąłt się z prawdą i nie-' 


=p T | c EA 
ax 2 © Odpówiedzialay redaktor Jan Dobrzański, 


gnienia : 


Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech, a 


J. Witoszyńskiej, 


ga }Ł 87 aa we Francji przekis raty 

e Dwndziesta czest . EL że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis iudwa) posiadają własności skuteczne d. zadal. 

2356 2—4 pod 1. 26 Rynek 3 piątro. Dziewiąta Š - n 16.50 wienia przeciw tej słabości, jak również przeciw kaszlom nerwowvm , suchotom gardtanem, 
S RA =. SRDA —|| Czwarta . „ 41.— zakatarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, new ralriom twarzy I bezsenności. 

n 4 80 Dla uniknienia licznych falszerstw i naś adownietwa. ządac aby stempa! rząsłowy fran- 

n © cuzki kolory niebieskiego, stósownie do prawa z % Listopada 1873, marka fabryczna i pad- 


pis GRIMAULT et COMP. znajdowaly sie mi jednej etykiecie. 
Dostae raażna w ałównych apteln ch w PASCH r w AUSTRYT. 


i 


Mollia prcecseski seidlickie. 


s WAD 
kapelusze | 
najwodniejsze paryskie, bardzo 
piekne w tym roku — przywiozła 
oraz welony 5iubiie. wieńce 
mirtowe, ubiorki, ezypecz- 
Ki. negliżyki. garnitury i 
inne stroje, polecum Szauownym 
Paniom. 


M. Topolnicka, 


we Lwowie, pla: Halicki Nr. 1. 
Zamówienia z prowincji zaraz 
usknteczniam. 


j 


kupić, 
wieniem. 
Myłitrai f Uo. 
ve Wiednin Kärninerstrasse 16. 
We Lwowie do nabycia u Józefa 


Frieda, przy ul. Krakowskiej I. 16. 
2275 13 -15 


= a zzz 
p mc 


| 
DAWNY DOM BRIETA—WODY GAZOWE, 
Medale na wysławneh uwiatowych : we Wie- 
daiu 1873 (Hora concuuras) w Paryżu 1875, w 
Filadeltii 1876 roku. 


Aparat Gazogene Brista 


| odka francuska ł sól. Najpewniejszy środek domowy dla 


JEDYNY P JEDYNY Pe zkości NZ : : Hi 
jaki porwier- 1807 9—19 jaki przyjęty cierpiącej ludzkości na wszystki: Wewnętrzne i zewnętrzne zapAlonia SŁU 
dzonym sostal zastał | rozmaite słabości ; do nżycia na ból glowy — aszów i zębów, na blizny 
EE w Szpitalagh . i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ocz, sparaliżowaniu i zranie= 

en. . . : . 
MEDYCZNA. CAŻOGENE nia wszelkiego rodzaju i t. p. : 20-85 8—? 

Y BRIETA We fHaszkach wriz y przepinem użycia 80 et. a. W. 

a pomoc xjduj 1 — q z 5 p 
tego Ee na E Prawdziwe do nabycia u tirin znakiem + zaznaczonych. 
powazechnie głównych, 


lej tranowy z wątroby dorsza, sporządzony przez M. 
Krohn et Co. w Bergen (Nozwegja.) Ten tan jest jedynym, który z pomię- 
dzy wszystkich innych w handlach się znaj lujących gatunków, do celów le- 
czniczych się przydaje. 
Ueua iłaszki Wraz z przepisem użycia I złr. a. w. 
Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy: 

Składy We Lwowie [xf„] apt. J. Beisere, [xf*] F. W. Królikowski, [xt*] Z. Ruokera, apt 
KA St: Markiewicz, w Białej [xt*] A. Reichert, apt., [xt] Erich Keler, apt. w 
rodach (xj*] E. Griinnspańun ap., [zxf*] M. Kulak, apt., [xt] Ed. Liszka 


akładach ma- 
terjałów a- 
płecznych i 
innych maga- 
zynach wmia- 
stach waże 
niejszych. We 
Lwawie w a- 
ptece P.Miko- 
Inscha. 


znanega obe- 
P ciie, każdy 
dziś może w 
jednej chwili 
przygotewać 
z bardzo ma- 
łym koszlem 
WODE SAL- 


krajowe i zagraniczne 
najświeższego napełniania, 
nadeszły już do głównego składu 
wód mineralnych 


l 
t 


i żd 
| e, a tuska R 8 Ta t apt., | 
eda kranowej wy- ENE P d xt] B. Witosławski, apt w Czermiowcach, [x*] Ig. Sehnirch, [x] C. Alth apt., U 
niada gazowa ryte wyr zy 07 W N ie xi*] J. Solichowski apt., w Dobromilu [xj*) N. trot: wska ap, w rohutycrn [x*] 
i wino musu- Gazogene © I i $ adw u [17 Na z | i 
óze* Alexiewiez «p., [x*] L. Dobrzeniecki, apt, w Glimianach [x*] A. Heln, ap. i | 


jace ete. Briot. 


MONDOLLOT SYN, 


inżynier fabrykant, 
w Paryżu przy ulicy Chateau-d'Ean, 72. 


i 
w Gurahomora [x] E. Boise ap; w Haliczu [x] A. Godzoner apt, w ilusia- 
tynie [x] W. Czerski, w Jarosławiu [x*] Józ. Rohms ap; w Kamionce fx] L. Zawat- 
kiewicz, w Krakowie [x] dr. Flor. Sawiczewski. ap., xt”] W, Redyk aps. [xf] 
M. Jawomicki [xt] K. Wiśniewski apt., fxf*] Józe: Jahn, [x] A. Bazan apt., w Li- 
masowie [x] Aut. kiilier, apt; w Nowym Saczu |xj*] W. Filipek apt; [xj*] Ko- 
storkiewicza spadk., w Mowy Targu [xt] haro] Lanny w Podgórz" BIR 
Schlesinger, w Przemyślu [xț*] F. Nahlik, [q*] F, Gajdeczka, [*] Ed Macnalski, 
w Rzeszoiwze [xt*] J. Schaitter eb Co., w Solotwinie [x*] Jót. Hodoly, apte w Staui- 
Bławomie [xf] Alb. Armiruwicz apt., [xj*] FE, Stecher apt., w Sżryju [x] %. Drą- 
gowrki apt, w furnopolu [x**] £. Jararog'ewicz ap, [xt] A. Morawatz spadkob, 
*] Mich. Perl zpt., w Darnotoie [xt*] W. T, A. Wialogórski, fxzfl P. Mitin>r £ 
Comp., [xt] F. Leszczyński, w Wadowicach [xf] Ig. i w Wojniczu |£] C. 
Nodzyński apt., w Zaleszczykach [x] Kodebski & Com.. w Zbarażu [x*] Ed Krub 
apt., [x*] N. Süssermann, w Złoczowie [x*] Joh. Gold, w Ustrzykach [xt*] J. 


Riedl aptekarz. Mikołajów [x] J. Aleksiewicz apt. 

m wprost sprowadzany z Florencji, zua- 
yrop Pagliano w powszechnie z 3 wodi swaj, krew 
przeczyszczającej skuteczności, tłakou 1 zł. Skrzyneczka z 12 
fiakonami, wysyła się za nadesłaniem 10 zł., lub za zZaleze- 
niem franco. 

A. MOLL, we Wiendniu, c. k. naiworny liwerant, Tuchlauben Nr. 9. 
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PIWO Pilzneńskie 


oryginalne 


z browaru mieszczańskiego w Pilznie dostać można 
we Lwowie li tylko w restauracjach : 
PP. Jana Ludwig pod Złotą Grnszką, 

Jana Przybylskiego pod Strzelcem 

Wita Grzywińskiegoe pod Bratnią Zgodą 

Rubina Griinfeld (ulica Karola Ludwika) 

w Hotelu Europejskim 

i w Towarzystwie Frohsin 


WF Glówny sklad piwa tego ma wyłącznie 
we Lwowie LUDWIK STADTMULLER, ulica Do- 
unimnikanska 2. 2385 1—3 
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Miejsce kuracyjne Gleichenberg w Styrji, 


JSY 


: A E i PP. GRIMAULT et Cie, Apiekarzy w Paryżu. 
l stacja Feldbach węg. kolei Zachodniej. 0 Sica, Viy iae 

j Perona zada do 20. ze j i Od 1857 reparat ten wiza Poar ia Leczy on katary, kaszle, chrypki 
Hey) J aa è ` IE, 57r. r - Z , ` pe 
arta ODA pna i żoląciete, ż pron an mleko, inhalacje 140  anzoletnie. koklusz, zapalenie gardła i kanału oddechowege (bronchites) ale AE T l iej 
igliwiowe. kąpiele mineralne Í zwykłe, kąpie 6 w kwasie węglu m, Wa- fl: ponmysine sprawia skutki użyty przeciwka słahościom piersiowym (phtaaie) i marnieniu czyh 
nieane lub do pływania, zakład hydro atyczny. Skutkuje przeciw katarom 0 suchotom. Hod däiglaniam, jego ustaje ER popa A= UE D E ozta Rze 
wszystkich błon ślnzowych, szczególnie organów oddechowych i trawienia, | Bai powracajt SGO. By uszy. Lekarze przypisują i eya, -Hk 

JĄ specjatnie: przeciw chorobom krtani, chrenicznym katarom opłucnej, chro- W ljo jie 3 wvieczenie katarów i kasziow zwyczajnych oo Preyioanago amO 


bia uniknienmia licznych falszertw i pe e p, |. aby stempel rządowy fran- 
cuzki koloru niebie skiogo, stósownie do prawa z % Listopada 1373. marla laBrycznu 
i podnis GRIMAULT et COMP. znajdowały ais na jednej etykiecie. 


nicznym zupaleniom płucowym, emfyzemie, dyspepsji i katarówi żołądko- 
wemu, medokrewności i bladaczce. 

Leczy tuberkuły połączone z febrą. Zamówienia na wodę i mieszka- 

nia, tudzież o broszury do dyrekcji w GLE1CHENBERG. 1370 9 -12 
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ńwnych aptekach w POLSCE i w s ISTRY! 
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7 drekarni „Gazety Narodowei* pod zarządem :3 Sker la. 


Dodatek „Gazety Narodowej do Mr. M. 


Lwów d. 26. maja. 


Zmiana ministerjum we Francji, okazuje się 
z dniem każdym wypadkiem coraz większej do- 
niosłości. Wpływ jego na ogólną sytuację euro- 
pejską, wywołaną przez kwestję wschodnią, już 
dzisiaj daje się przeczuć i oznaczyć. Jest to zaś 
wpływ z wielu względów pożądany, bo w na- 
stępstwach odbierze on groźne znaczenie przy- 
mierzu czy też porozumieniu Moskwy, Niemiec i 
Włoch w sprawie wschodniej; uczyni swobodniej- 
szą Anstrję w jej ruchach, nakazanych jej przez 
rozwój wojny moskiewske:- tureckiej, i pozwoli ga- 
binetowi wiedeńskiemu z większą energią bronić 
własnych interesów; Anglią zaś postawi na czele 
spraw europejskich i umożebni torysom utwo- 
rzenie Koalicji przeciwko ambitnym planom 
trzech mocarstw, prowadzących politykę aneksji 
i zaboru. 

Dzienniki moskiewskie, niemieckie i włoskie 
rządowe, przyjęły jak najgorzej zmianę zaszłą 
we Francji, słusznie bowiem przeczuwają, iż ona 
obróci się przeciwko polityce ich rządów, tak 
niebezpiecznej dla Europy. Republika we Fran- 
cji taka jaką dotąd była, przy swojej polityce 
pokoju za wszelką cenę, szukania przymierza z 
Moskwą i zrzeczenia się wszelkiego wpływu na 
ogólny bieg interesów europejskich, — była wła- 
śnie najbardziej pożądaną dla Niemiec i Moskwy, 
dawała im bowiem pewność, iż Francja zajęta 
wewnątrz walką z ultramontanizmem, na ze- 
wnątrz zachowa się neutralnie, i w niczem nie 
przeszkodzi w przeprowadzaniu umówionych z 
powodu kwestji wschodniej planów. Nie więc 
dziwnego, iż mocarstwa te przyjęły wiadomość o 
prawdopodobnej restauracji monarchicznej we 
Francji, jaką dzisiejsza zmiana paryskiego mini- 
sterjum może za sobą pociągnąć, z największym 
niepokojem, że Bismark rozpoczął gorączkową 
czynność w celu zabezpieczenia się od skutków 
coup d'etat Mac-Mahona. 


Nowe ministerjum i idąca za nim restaura- 
cja monarchizmu, dla utrzymania się i utwierdzenia 
swej władzy, musi prowadzić czynną na zewnątrz 
politykę, musi Francji przywrócić miejsce na- 
leżne w Europie. Idąc w tym kierunku Francja 
chociażby wojny Prusom o Alzację i Lotaryngję 
nie wypowiedziała, będzie utrzymywała Niemcy 
w ciągłym szachu, które tym sposobem nie będą 
mogły podać ręki pomocy Moskwie, dla Austeji 
zaś przestaną być groźne. Bismark liczy głównie 
na Włochy — ale Włochy powstrzymane zosta- 
ną przez Anglię, która nie jest obcą zmianie 
zaszłej we Francji. W sytuacji jaką się wytwo- 
rzy przez wejście Francji w ogólne europejskie 
działanie jako czynnika, z którym Niemcy racho- 
wać się muszą, stanie się dopiero możebną koa- 
licja Anglii, Francji i Austrji, która uratować 
może Europę od przewagi niemiecko moskiewskiej. 


Z tego to punktu na. rzeczy zapatrując się, 
nie mamy przyczyny żałować bezdarnej i gnuśnej 
Republiki we Francji, a witać nieufnością mini- 
sterstwo monarchiczne i prawdopodobną restau- 
rację monarchiczną we Francji. 


Pester Lloyd objaśniając w korespondencji z 
Berlina wiadomość o wystąpieniu hr. Reussa, am- 
basadora pruskiego w Konstantynopolu przeciw- 
ko formowaniu legionu polskiego, dodaje, iż p o- 
dobno i ambasador austrjacki, hr. Zichy, miał 
przyłączyć się do przedstawień swojego kolegi, i 
że skutkiem tego było, iż rząd turecki odjął cha- 
rakter polski tegionowi, a nazwał go cudzoziem- 
skim. Jeżeli prawdą jest, co donosi Pester Lloyd, 
a nie mamy powodu niewierzcenia mu, tedy le- 
gion ten utracił już wszelkie znaczenie, i Pola- 
cy winni z niego wystąpić. Jest to pierwsza wiel- 
ka usługa, jaką niemiecki ambasador w Konstan- 
tynopolu oddał sprzymierzonej Moskwie, oddał 
zaś ją na wyraźne żądanie gabinetu petersburg- 
skiego, który tym sposobem przez ks. Reussa nie 
przestanie szkodliwego wpływu wywierać na bieg 
interesów tureckich. Turcja, ulegająca tak łatwo 
przedstawieniom pruskim. pozbędzie się jeszcze 
nie jednej korzyści, i uie jednej pożądanej dla 
niej pomocy. Tylko rząd silny, samodzielny, taki 
jak Midhata, mógłby ją uwolnić od szkodliwych 
wpływów dyplomacji mocarstw, nieprzyjaźnych jej 
interesom. Dopóki taki rząd nie stanie, Polacy 
nie mogą myśleć o przeprowadzeniu warunków, 
koniecznych dla ich udziału w wojnie wscho- 
dniej. Co do roli, jaką hr. Zichy odegrał w tym 
razie, zwracamy uwagę, iż Pester Lloyd nie pu- 
daje za pewność poparcie z jego strony przed- 
stawień ks. Reussa, lecz pisze, że podobno je po- 
parł. Czekamy na wyjaśnienie tej sprawy. 

Dziennik paryski Figaro, znany z przewro- 
tności i schlebiania Moskwie, ogłosił szumnie 
składki na rannych Moskali w wojnie tureckiej. 
Moskale cieszyli się, że Francuzi złożą miliony 
franków dla zamanifestowania republikańskiej 
zgody z despotyzmem carskim. W tem nastąpiła 
zmiana dekoracji. Republikański gabinet Jules 
Simona odprawiony został przez Mac-Mahona, a 
zamianowany gabinet monarchiczny ks. Broglie. 
Fiqaro doskonale rozumiejący tę zmianę, ogłosił, 
że składek już więcej zbierać nie będzie, nie 
znalazł bowiem nikogo, ktoby chciał wejść do 
komitetu składkowego. Charakterystyczne to o- 
głoszenie wykazuje, iż nowy gabinet nie pójdzie 
jak dotychczasowy ua pasku moskiewskim. 


Dochodzą teraz bliższe szczegóły, w jaki 
Sposób Moskwa tłumi powstanie Czeczeńców i 
innych piemion. Oto wojska moskiewskie naj- 
pierw rabują wsie, i mordują bez różnicy płci i 
wieku, a potem je palą. Tak w Czecznie spalili 
i wyrznąli kilkanaście ludnych wsi. Tak samo 


teraz postępują w Abchazji. Już kilku Anglików 
dowiedziawszy się o tem, udało się na Kaukaz, 
ażeby osobiście stan rzeczy zbadać i podać do 
wiadomości świata. Rzezie bułgarskie wyprawiła 
ludność muzułmańska, która dla obrony własnej 
się uzbroiła, a rzezie na Kaukazie wyprawiają 
regularne wojska moskiewskie według rozkazu 
z góry. 


Moskale tak rzecz przedstawiają jak gdyby 
zdobyciem Ardahanu już cała kampania w Ar- 
menii była rozstrzygnięta, a dalsze zajęcie Kar- 
su, Erzerum, Batum uważają jak gdyby już nie- 
zawodne. Tymczasem dotąd nawet Karsu otoczyć 
i komunikacji przeciąć mu nie mogą. Do tego 
część wojsk z Armenii wycofywać muszą i wy- 
syłać je przeciw powstańcom w własnym kraju. 
Tak wrócić się musiała z pod Ardahanu jedna 
dywizja i na Achalkalaki wysłano ją ku Abchazji. 
I Okłobszia, operujący na Batum, musiał część 
swych wojsk wysłać dla zabezpieczenia kolei z 
Poti przez Kutais do Tyflisu prowadzącej. Moskale 
z Ardahanu wcale nie poszli drogą do Erzerum 
lecz przyłączają się do oblęgającego Kars kor- 
pusu. Dotąd oddział moskiewski, który z Erywa- 
na szedł na Bajazet ku Kars, aby odciąć go od 
Erzerum, nie mógł tego dokonać i nie mógł po- 
dać ręki korpusowi, stojącemu pod Kars. Przy 
tem i z telegramów moskiewskich widać, iż po- 
wstanie na Kaukazie szerzy się coraz więcej i 
grozi znpełnem odcięciem Moskali, operujących 
w Armenii, od podstawy działania. 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


Bajazet 26. maja. Książę Amilachwa- 
row w skutek ruchu swego na Sukszu zmu- 
sił do posłuszeństwa jedno plemię Kurdów, 
a o drugiem ma nadzieję, iż się podda w Ka- 
rakilessie. 

Sugdidi 23. maja. Podpułkownik Poli- 
kowski rozprószył bandy Abchazów na 
wzgórzach Jakora, zadając im znaczne 
straty. [A więc powstanie posunęło się w 
głąb kraju o 12 mil od Suchum Kaleh na 
drodze do Kutais p. r.] 

Bukareszt 23. maja. 
Milau ma odwidzić cara w Plojeszti. 
żę Karol odjeżdża jutro do Krajowy. 

Konstantynopol 25. maja. „Agence 
Havas“ donosi pod tą datą: Moskale o- 
strzeliwają forty Karsu, które żywo odpo- 
wiadają na ogień moskiewski. Tureckie ka- 
nonierki wczoraj do zaniechania ognia zmu- 
siły baterje moskiewskie pod Hirsową. 

Wezoraj miał ambasador angielski La- 
yard, audjencję u sułtana, przedstawiając mu 
nowego angielskiego attachć wojskowego, 
jenerała Dickson. 
Minister wojny 


Książę serbski 
Ksią- 


zawezwał telegrafem 


beja tunetańskiego o wysłanie kont, ugensu 
wojskowego. 

Bukareszt dnia 26. maja. Mo- 
skale szalupami torpedowerui dzisiaj 
o 3 godzinie po północy wysadzili 
największy monitor turecki w po- 
wietrze. 


Telegramy innych pism. 


Bukareszt 24. maja. Oddział inżynicrji 
moskiewskiej pod wodzą kapitana udał się do 
wąwozów Czerwonej Wieży, aby na austrjackiej 
granicy (w Siedmiogrodzie) rozpocząć roboty for- 
tyfikacyjne. 

Odessa 23. maja. Według raportu jenerała 
Osten-Sackena, gubernatora w Tyflisie, do w. kię- 
cia Mikołaja, były w Suram (miasto w Georgii) 
żydowskie rozruchy podczas których zburzono i 
zrabowano synagogę i 60 Żydowskich domów. 
Braci Dszanma-Szwili obwiniono o kradzież chrześ- 
cjańskiego chłopca, 

, Konstantynopol 23. maja. Kilku nie- 
mieckich konsulów w Turcji oświadczyło urzę- 
downie, iż mają bronić tylko osób moskiewskich 
poddanych, nie zaś ich interesów. 

Kladowa 24 maja. Mieszkańcy Widdy- 
nia opuścili go zupełnie; jedni schronili się do 
Serbii, drudzy do Belgradczyka. 

Prywatne doniesienia mówią, iż dziś z Ka- 
lafatu rozpocznie się bombardowanie Widdynia. 

Konstantynopol 23. naja. Gubernator 
Erzerum, Izmaił basza, który z własnej pobudki 
zebrał znaczne wojsko Kurdów i z niem do 
Kaukazu wkroczyć zamierza, otrzymał od sułta- 
na order Osmanie pierwszej klasy, który mu w 
tych dniach w jego obozie uroczyście wręczonym 
będzie. Słychać także, iż ten dekorowany basza 
wkrótce mianowany będzie ferikiem (jenerał- 
porucznikiem.) 


Konstantynopol 24. maja. Savfet ba- 
sza rozesłał wczoraj następujący telegram do 
przedstawicieli Porty za granicą: „Właśnie o- 
trzy małem urzędowe doniesienie o zajęciu Arda- 
hanu, który bombardowany przez Moskali, i w 
obec ich numerycznej przewagi, — siła ich bo- 
wiem wynosiła 50 batalionów, — musiał być o- 
puszczonym przez sułtańskie wojska. Załoga wy- 
nosząca 10 batalionów, cofnęła się, zostawiwszy 
150 zabitych i tyleż rannych.* 


E im 00) 
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


WIEDEŃ 26. maja 1877. 
godzina 10 minut 43. przed południem, 
Akcje kred. —.—. Anglo-austr, 68.25 
Kolei Kar. Lud. 203.—. Kolej połud, 15, — 
Napoleondor 10.32'/,. Usposobienie, silne. 


karni „Gaz. Nar.* pod zarząden A. Skorla. 


